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I. P la k a t p rze zn a czo n y  jest na k ra j  o raz  na za q ra n icę . P la ka t 
w in ie n  w y ra ż a ć  g łó w n ą  ideę Fe s tiw a lu  ideę b ra te rs k ie j p rz y  
ja ź n i i w s p ó łp ra c y  m ło d z ie ży  ¿w iata  bez w zg lę d u  na rasę, n s ro  
dow ość i u s tró j sp o łeczny je j k ra ju ,  w  w a lce  o p o k ó j I szczęśliw a 
p rzy s z ło ś ć  m ło d z ie ż y .

II Dane te ch n iczn e : F o rm a t — 100 X 70. T echn ika  — o ffse t 
lu b  ro to g ra w iu ra . Tekst o b o w ią z u ją c y  — V Ś w ia to w y  Festiw a l 
M łod z ieży  i S tu d e n tów  — W arszaw a  — U p ie c  1955.

II I .  T e rm in  sk ła d a n ia  p rac  d la  a u to ró w  m ie js c o w y c h  I za m ie jsco  
w ych  w  d n iu  7 m a rc a  1955 r. godz. 12 w lo k a lu  WAG W arszaw a . 
Sm olna 10. K ażdy p ro je k t w in ie n  być  oznaczony w ła s n y m  god łem  
o raz  do każdego  p ro je k tu  d o łączona  za m k n ię ta  k o p e r ta  opa ­
trz o n a  tym  , sam ym  g od łem  co p ro je k t,  z a w ie ra ją c a  w e w n ą trz  
k a r tk ę  z im ie n ie m , n a z w is k ie m  I adresem  a u to ra .

IV . Sąd K o n k u rs o w y  w s k ła d z ie : 3 p rz e d s ta w ic ie li P o lsk ie g o  K o ­
m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  V ś w ia to w e g o  Fe s tiw a lu  M łod z ieży  I S tu ­
d en tów  o ra z  4 p rz e d s ta w ic ie li ZPAP zb ie rz e  się w d n iu  12 m a rca  
1955 r . I zg o d n ie  z re g u la m in e m  k o n k u rs ó w  ZP A P  ro z p a trz y  
p race  i p rz y z n a  n a g ro d y :

I — 8 .000 ,— z ł
II — 6 .000 ,— z ł

I I I  — 4 .0 0 0 ,— zł
© raz 10 za k u p ó w  po 2 .000 ,— zł.

Za p race  n ag ro d zon e  p rzezn a czo ne  do d ru k u  a u to rz y  o trz y m a ją  
h o n o ra r iu m  w g. o b o w ią zu ją ce g o  ce n n ik a . O rg a n iz a to r zas trzeqa  
sobie  p ra w o  re p ro d u k c ji  p ra c  z a k u p io n y c h  bez d o d a tko w e g o  w y 
n a g ro d ze n ia .

V . W y n ik i k o n k u rs u  zos taną  og łoszone  w p ra s ie . P race  nlena- 
g ro d z o n e  1 n ie z a k u p io n e  na leży  o de b ra ć  do  d n ia  26 m a rca  1955 r.

In fo rm a c ji,  d o ty c z ą c y c h  k o n k u rs u  u d z ie la  s e k re ta r ia t K o n k u rs u  
w  W y d a w n ic tw ie  A r ty s ty c z n o -G ra fic z n y m  RSW „P ra s a “  W arszaw a, 
S m olna 10, II I p., te l. 6-49-34, w  sp ra w a ch  re d a k c y jn y c h  — 
re d . J. W a śn ie w sk i, w  s p ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  — H. S zu jska .
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ARTYSTYCZHYCH V ŚWIATOWEGO 
FESTIWALU MŁODZIEŻY I . . .

r y r s t i , ć  « • '- O k i  r a m a c h  m ię d z y  na ro d o w y c h  
Im p ie z  k u ltu ra ln y c h , k tó re  odbędę  s i*  w ra m ach  F a d iw a lu  o r a .  
znaczen ie  ty c h  im p re z  d la  za c ie śn ien ia  p rz y ja ź n i i b ra te rs tw a  
m lo d z le ty  św ia tn  w a lczące ) O p o k ó j. W ra m a ch  Im p re z  odbędą 
Się k o n c e r ty , w y s tę p y  zespo łów  p ieśń , | ,a ,lc;1 o ra z  lic zn e  kor. 
k u rs y  z d z ie d z in y  śp ie w u , ta ń ca , s z tu k  p la s ty c z n y c h , l i t e r a tu r y  itp .

N a g ro d y t
I — 7 .000 ,— r l

II — 5 .0 0 0 , -  z«
I I I  -  3 0 0 0 , -  t l

o ra z  5 » sk u p ó w  po 2 .000 .— zł.
Pozosta łe  w a ru n k i (dane te ch n iczn e , te rm in  zk la d a n la . sąd kon- 

k u rs o w y , p ra w o  re p ro d u k c ji  Itp .) ja k  w  k o n k u rs ie  na p la k a t 
c e n tra ln y .

Sztandar
m łodych
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Warszawa, piątek 11 lutego 1955 r. Nr 36 (1486)
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B Cena 20 groszy

Nn parlamentach świata 
spoczywa odpowiedzialność

za utrzymanie i utrwalenie pokoju
D e k la r a c ja  Rady Na jwyższe j  ZSRR

MOSKWA. Rada Najwyższa Zwlgzku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
uchwaliła dnia 9 bm. deklarację o następujęcym brzmieniu:

Rada Najwyższa Związku So­
cjalistycznych Republik Radzie­
ckich uważa, za swój obowiązek 
zwrócić uwagę narodów i par­
lamentów wszystkich państw na 
sytuację ,'k tó ra  kształtu je się w 
Etfropie. A zji i w innych czę­
ściach świata, wzmagając pod 
wieloma względami napięcie 
w stosunkach międzynarodo­
wych oraz zwiększając zagroże­
nie bezpieczeństwa narodów.

Tworzy się w Europie ugru­
powania m ilita rne  niektórych 
państw, wymierzone przeciwko 
innym  państwom europejskim 
Prowadzi się niebezpieczną po­
litykę  odbudowy m ilitaryzm u 
niemieckiego, chociaż zupełnie 
jeszcze niedawno rozpętał on 
wojnę światową, która przynio­
sła narodom niezliczone nie­
szczęścia.

Powstaje niebezpieczeństwo, 
że Europa może się stać areną 

.nowej wojny. Taka wojna prze-

Minęły zaledwie trzy tygodnie od narady, na której załoga POM-ii w Kowalewie, 
woj. Bydgoszcz, podjęła zobowiązanie na cześć I I  Zjazdu ZMP. Cała załoga war­
s z ta tó w  przystąpiła przed czterema tygodniami do remontów znacznie. lepiej przy­
gotowana niż w roku ubiegłym.
Specjalne tró jk i zetempowskie , kierowany przez zetempowca

kontro lowały każdą wyremonto- I Jana Zajączkowskiego odbierał 
waną maszynę, sprawdzając czy \ wraz z listam i gwarancyjnym i 
remont je j wykonany został na- I wyrem ontowany sprzęt, usta- 
leżycie. Członkowie kom isji | w iając go pod pokrytym  papą
udzielali monterom b meehani- | dachem 
kom fachowych wskazówek, co 
w znacznej mierze przyczyniło 
się do sprawnego przebiegu
pr ac, 
mem.

zgodnie z harmonogra- 
Dział kontro li technicznej

A le nie ty lko  sama 
kontrola wpłynęła na sprawne 
przeprowadzenie remontów. 
Przyczynili się do tego w szcze­
gólności młodzi przodownicy 
pracy z brygady ciągnikowej

Tadeusza Paszkleta, którzy w y­
rem ontowali poza planem 7 
„Ursusów" oraz brygada Ro- 

| mana Wojdaka i M ichała F ilip - 
| czuka, które dzienne zadania 
j produkcyjne przekraczali o po- 
| nad 100 proc.
I Prawie każdego dnia po pra-
I cy, wyjeżdżali POM-owcy na 
wieś. gazie piosenką, tańcem i 
muzyką uprzyjem nia li chłopom 

■ wielu gospodarstw zimowe w ie­
czory.

Na naradę roboczą, jaka od- 
| była się w PGM przed kilkoma 
i dniam i przybyli przedstawiciele 
Kom itetu Powiatowego P7.PR 
PPRN oraz ZP 7.MP z Szubina.

— Dzięki ofiarności i entuz- 
! jazmowi młodzieży zetempow- 
-kie.! naszego Ośrodka, dzięki 

| je j zjazdowemu czynowi — po- 
! w iedział dyrektor ROM Iow 

Przycki — ośrodek nasz jako 
pierwszy na Pomorzu melduje 

, dziś o ca łkow itym  zakończeniu 
j zimowych remontów maszyn.

JA N  N A  DODA K I

Toto: CAS

M i l i o n e r z y
Jesteśmy w spółdzielni Nowy ! planowanych 210 q

' . ‘ , r , . _ T . . ! 1 • :   “ iG A u  i Ctt

dz

>wiat w ppw. Krotoszyn. Tu-, 
gdzie młodzież nadaje ton zespo 
lowej pracy i życiu spółdzielni.

Przed rocznym zebraniem ob- j
rachunkowym w świetlicy pa- ; 
nuje gorączkowy ruch. To mlo- | 
dy zespól taneczny i chóralny 
czyni ostatnie przygotowania 
do pierwszego w historii tej I 
wioski występu.

— Tymczasem w biurze spół- 
1 Pini przewodniczący — zet­

em po w i cc Stanisław Królik 
pizyponiina spółdzielcom przez 
radiowęzeł, że za godzinę od 
będzie się zebranie. Korzysta­
jąc z chw ili czasu pytamy go , 
o rozwój zespołowej gospodar 
ki.

\V roku 1953 mienstriy H70 | 
tvs. przychodu, a w obecnym za j
spółdzielcze produkty otrzyma­
liśmy ogółom 1.154 tvs. złotych i 
W 1953 roku mieliśmy marny i 
zbiór buraków, aż wstyd przy- ! 
znać ile. W roku 1954 zasialiś­
my tak jak zawsze 20 ha. Od 
samego początku staranniej pie­
lęgnowaliśmy buraki. Zamiast

z ha zebra­
liśmy 270. A w gotówce — o 
147 tys. złotych więcej aniżeli 
w roku poprzednim. Stan bydła 
powiększyliśmy w tym roku o 
18 sztuk i obecnie mamy  ̂ 83 
sztuki. Mleka sprzedaliśmy 
31.500 litrów ponad plan- Plan 
dostawy żywca wykonaliśmy w 
100 proc. a w chlewni mamy 
obecnie 205 sztuk trzody.

Młodzież przeważnie prze­
pracowała po.300 dniówek, ale 
■mamy i takich jak np. Kazik 
Pietrzak, który przepracował 
118. Dniówka w naszej spół­
dzielni wynosi 17 zl. w gotów­
ce i około 5 kg. zboża. Na 
przykład ten sam Kazik Piet­
rzak zarobił 7.100 zl. i 19 q 
zboża.

Yr

Zebranie 'przebiegało w at­
mosferze rzetelnej oceny osiąg­
niętych wyników. Wiele uwag 
wysuniętych w większości przez 
młodzież pomoże zarządowi 
spółdzielni lepiej pracować w 
nowym roku.

STANISŁAW NOWAK

Delegaci
zapoznają młodzież 

z obradami II Zjazdu 
ZMP

W kraju odbywają »tę li­
czne wieczornice i zebrania 
kół ZMP, w czasie których 
delegaci na I I  Zjazd Y M P  
.zapoznają mlod/.ież z prze­
biegiem obrad Zjazdu.

Wiele spotkań z delega­
tami odbyło się już w sto­
łecznych zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach.

Spotkania z delegatami 
odbyły się też w w ielu gro­
madach woj. łódzkiego. Ży­
wy i ciekawy przebieg m ia­
ło m. in. spotkanie zetem- 
powców i junaków  SP
gromady Wrzeszcze wice z, 
delegatem na Zjazd prze­
wodniczącym ZP ZM P w 
Lasku — Bronisławem Ro- 
gutem.

W toku dyskusji, Jaka 
wywiązała się w czasie
spotkania dziewczęta i
chłopcy krytycznie wypo­
w iadali się na temat w ielu 
spraw dotyczących m łodzie­
ży z. Wrzeszczewic i wsi 
sąsiednich..

Młodzież wspólnym i sita­
mi postanowiła utworzyć 
zespół dramatyczny i roz­
szerzyć czyte ln ictw o ksią­
żek. jak  również wprowa­
dzić kolejno dyżury w świe­
tlicy.

Na zebraniu tym zetem- 
powcy gromady Wrzeszcze- 
wice zobowiązali się rów ­
nież przepracować trzy dni 
przy zagospodarowywaniu 
odłogów, znajdujących się 
na terenie powiatu.

kształci się nieuchronnie w no­
wą wojnę światową.

Również sytuacja w Azji 1 na 
Dalekim Wschodzie nie może 
nie budzić troski o losy pokoju 
Nie dopuścić do wojny również 
tu ta j, obronić prawa narodów 
A zji. ich niezawisłość i suwe­
renność — to obowiązek wszyst­
kich narodów.

Trwa wyścig zbrojeń i orga­
nizowanie baz wojskowych na 
obcych terytoriach jako wynik 
po lityk i tworzenia bloków m ili­
tarnych. wzmagając napięcia w 
stosunkach między państwami 

W tajem nicy przed narodami 
przygotowuje się wojnę atomo­
wą. nie Ucząc się z. tym. że ni­
szczycielska wojna atomowa 
spowodowałaby olbrzym ie zni­
szczenia i niezliczone o fia ry w 
ludziach, zwłaszcza w pań­
stwach o najwyższym zagę­
szczeniu ludności i przemysłu 
na niew ielkich obszarach.

M im o iż Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych uznała pro­
pagandę wojenną za niedopu­
szczalną i potępiła ją — rozle­
gają się w niektórych krajach, 
nie spotykając się z odprawą, 
jawne i niepohamowane wezwa­
nia do nowej wo jny, do użycia 
broni atomowej.

Wszystko to wymaga, by pań­
stwa dążące do zachowania i 
u trwalenia pokoju spotęgowały 
swoje w ys iłk i zmierzające do 
tak szczytnych celów, jak stwo­
rzenie systemu bazpiecza&ii " a  

I zbiorowego w Europie i do po­
łożenia kresu obcej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych 
narodów, co w obecnej chwili 
ma szczególne znaczenie dla za­
chowania pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Związek Radziecki uważa, że 
należy zaprzestać wyścigu zbro­
jeń. Należy niezwłocznie roz- 
A '^zać problem powszechnej re­
dukcji zbrojeń, a przede wszy­
stk im  znacznej redukcji zbro­
jeń w ielk ich państw. Należy za­
kazać broni atomowej I wszel­
kie j innej broni masowej zagła­
dy. Realizacja odpowiednich po­
sunięć powinna być zapewnio­
na przez ustanowienie skutecz­
nej kontro li międzynarodowej.

Rada Najwyższa Związku So­
cjalistycznych Republik Radzie­
ckich przyw iązuje wyjątkową 
wagę do oparcia stosunków mię­
dzy państwami, w ie lk im i i ma- 

j tym i, na takich zasadach mię­
dzynarodowych, które leżałyby 

| w interesie rozwoju przyjaznej 
I współpracy między narodami w 
warunkach pokojowego, spo - 
kojnego życia.

Jest rzeczą konieczną, aby 
stosunki między państwami 
op ierały się na zasadach rów­
ności, na nielngerowanlu w 
sprawy wewnętrzne, na niea­
gresji i wyrzeczeniu się zama­
chów na integralność te ry to r ia l­
ną innych państw, na poszano­
waniu suwerenności i niezawi­
słości narodowej.

Przestrzeganie tych zasad, 
które Związek Radziecki. Chiń­
ska Republika Ludowa, Ind ia  ł 
szereg innych państw przyjęty 
już jako podstawę swych sto­
sunków z innym i kra jam i, za­
pewnia pokojowe współistnie­
nie państw bez względu na ich 
ustrój społeczny 1 państwowy.

U trw a len ie  powszechnego po­
koju odpowiada żywotnym  in ­
teresom narodów. M ają one cał­
kow itą  możność niedopuszcze­
nia do nowej wojny, albowiem 
s iły  pokoju nieustannie rosną i 
już teraz są potężniejsze od sil 
agresji i wojny.

Opierając się na niewzruszo­
nej jedności swych narodów, na 
swych niewyczerpanych zaso­
bach, Związek Radziecki zde­
cydowany jest zabezpieczyć po­
kojową pracę swych obywateli 
oraz ochronić ich przed wszel­
k im i zamachami z. zewnątrz. In ­
ne narody mieć będą nadal w 
państwie radzieckim  mocną, 
niewzruszoną ostoję w walce o 
pokój i postęp.

Rada Najwyższa Związku So­
cja listycznych Republik Ra­
dzieckich uznaje, żę na parla­
mentach spoczywa w ie lka od­
powiedzialność za utrzym anie i 
u trw a len ie  pokoju. One to w ła­
śnie uchwalają akty ustawo­
dawcze dotyczące zagadnień 
w o jny i pokoju.

Rada Najwyższa Związku So­
cjalistycznych Republik Ra- J

dzieekich uważa, te nawiązanie 
bezpośrednich stosunków mię­
dzy parlamentami, wymiana de­
legacji parlamentarnych, wy­
stępowanie delegacji parlamen­
tarnych jednych krajów w par­
lamentach innych krajów — od­
powiadać będzie dążeniom na­
rodów do rozwoju przyjaznych 
stosunków i do współpracy.

Rada Najwyższa''Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich powita ze S7,czerą ra­
dością wszelkie kroki parlamrn- 
tów innych państw, zmierzające 
do. utrwalenia pokoju między 
narodami.

Niewiele dni pozostało do momentu rozpoczęcia M ię ­
dzynarodowego Konkursu Chopinowskiego w Warsza­
wie. Niewiele dni dzieli nas od chwili , w której w od­
budowanym gmachu Warszawskiej F ilharmonii zabrzmi 
piękna muzyka Fryderyka Chopina.

Po rozebraniu rusztowań odsłonięty ju t  został f ront  
budynku, przed którym kończy się układanie chodnika

mm

Tekst 1 foto: A  Marczak

, We wspania łym hallu i 
pięknych poczekalniach 
których ściany pokry ło  szła 
chętnymi tynkami i m a r­
murami., przy wielk ich lu ­
strach krzątają s ir  sprzą­
taczki dokonując ostatnich 
.zabiegów kosmetycznych".

A w  sali koncertowej?
Krzesła czekają im m i­

łośników muzyki, -lesze'« 
ty lko Jan Pokora i Kazi­
mierz Ko per przykręcą ta­
bliczki z numerami i... mo­
żemy szukać swego m ie j­
sca na sali.

W sali zwracają uwagę 
fi długo będą zwracać) dwa 
olbrzymie żyrandole, skła - 
dające się z ok. 2 tys. czę­
ści każdy. Właśnie brn- 
zownik-e lek tryk  Ren« Ka­
siński montuje  jeden ? nich.

™ - e w n ------ m m jz sÄ i a*, -w yw aż ugrasaczi, s.z, «uui

Marszałek Zuków
Ministrem Obrony ZSHfS
Tow. M t f  m h m
Zsst. przewodniczącego 

Rady Ministrów
W środę wieczorem sesja 

Rady Najwyższej ZSRR za­
kończyła swe obrady. Na 
wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodo­
wości obszerne przemówie­
nie wygłosił przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bulganln.

W związku z mianowa­
niem N. A. Rulganina prze­
wodniczącym Rady M ini­
strów ZSRR powzięto u - 
chwalę w sprawie zwolnie­
nia go na własną prośbę z 
obowiąz.ków mlnlslra obro­
ny ZSRR. Na stanowisko to 
został mianowany mar­
szałek Związku Radziec­
kiego G. K. Zuków.

Rada Najwyższa ZSRR 
mianowała G. M. Malenko- 
wa zastępcą frzewodniezą- 
eego Rady Ministrów ZSRR 
I ministrem elektrowni 
ZSRR, zwalniając ze stano­
wiska ministra elektrowni 
A. S. Pawlcnkę.

Oświadczenie 
premiera Nehru

I.ONDYN — Przebywający 
obecnie w Londynie premier 
Lidii Nehru odbyt w dniu 9 hm. 
konferencję prasową.

Zebranym dziennikarzom Neh- 
ru oświadczył, że brak sta­
łej reprezentacji Chin Ludo - 
wych w ONZ jest zjawiskiem 
nienormalnym. Nie można bo­
wiem nie uznawać faktu istiue- 
nia państwa tak wielkiego jak 
Chiny Ludowe.

Dierwszu stal
z huty im. Lenina 
dla huty „Bobrek"
Z rejonu stalowni hu ty im. 

Lenina odszedł pierwszy trans­
port stall wyprodukowanej przez 
uruchomiony tu I piec marte- 
nowski. Transport, składający 
się z .'10 dużych wagonów kole­
jowych, skierowany został do 
walcowni huty „Bobrek“ .

Już w niedługim czasie stal 
wyprodukowana w hucie Im. 
Lenina będzie przerabiana na 
miejscu. Nastąpi lo po urucho­
mieniu walcowni — zgniatacza, 
Jednego z największych tego ty­
pu agregatów walcowniczych w 
Europie.

/  Ty jesteś gospodarzem 
naszego Związku

C IESZY  mnie. te redakcja wzywa ogół 
młodzieży do nadsyłania swoich uwag w 

sprawie polepszenia naszej pracy w ZMP, 
a icięc zarazem do w  s p ó ł k i «  r o w a n i a 
fq pracą, wskazywania, jakie są potrzeby 
i zainteresowania młodzieży..."

Tak rozpoczął swoją wypowiedź w naszej 
„Trybunie Przed/.jazdowoj" tow. Kazimierz 
Tomaszewski z Rypina.

Przed I I  Zjazdem ZMP rozpoczęła się w 
naszym Związku, w tym również 1 na lamach 
„Sztandaru", szeroka dyskusja o różnorod­
nych problemach życia młodzieży w naszym 
kraju, o pracy ZMP. Zapoczątkowała ona 
nierównie swobodniejszy niż dotąd proces 
wyzwalania ogromnych zasobów „energii na­
rodowej", promieniującej z niespokojnych 
serc, z bystrych umysłów milionów chłopców 
I dziewcząt — gospodarzy swego Związku, 
współgospodarzy naszego kraju.

I I  Zjazd ZM P Jeszcze wyżej podniósł pło­
mień ożywczej dyskusji. Krytyka I samokry­
tyka delegatów na Zjazd, w tym również 
i przedstawicieli naszych Instancji, uchwaiy 
Zjazdu — to przede wszystkim ostre potępie­
nie wybujałego komenderowania, i reżysero­
wania życia w ZMP. To komenderowanie 
I reżyserowanie, najczęściej nie konfronto­
wane zgolą, a czasem nawet I całkowicie 
sprzeczne z potrzebami I różnorodnymi zain­
teresowaniami młodzieży, poważnie ograni­
czało jej rolę. jako rzeczywistego pełnopraw­
nego gospodarza swego Związku. Przewodni­
czący ZW ZMP w Bydgoszczy Iow. Renke 
mówił na Zjeździć o tym. Jak często ZG, za­
rządy wojewódzkie I powiatowe „odgórnie*, 
niekiedy aż do drobnych bardzo szczegółów, 
obmyślały treść i formy działalność! kól ZMP  
I Zjazd wydal bój tym wszystkim metodom 
pracy organizacyjnej, które ZM P prze­
mienić by mogły Hardziej w rodzaj biu­
rokratycznego „Urzędu do spraw młodzieży", 
aniżeli w pulsujący tętnem przebogatego, 
wielobarwnego życia milionów chłopców 1 
dziewcząt — Związek młodzieży.

„Wielostronne, odpowiadające zaintereso­
waniom, w iekow i i środowisku młodzieży 
fo rm y pracy naszego Związku  — głosi Uch­
wała I I  Zjazdu — mogą być wykute jedynie 
w oparciu o Inic jatywę  i myśl twórczą akty-  
wu  t wszystkich członków ZMP".

Zjazd wezwał więc ralą naszą organizację.
aby praca wszystkich jej ogniw 1 instancji 
lepiej niż dotychczas sprzyjała wciągnięciu 
wszystkich zetempowców do współdecydowa­
nia o kierunkach i metodach pracy Związku. 
Kiedy zaś my wszyscy będłiemy rzeczywiście 
współdecydować o sprawach swego Związku, 
swobodnie o nich przed podjęciem uchwał 
dyskutować — uchwały te będą zbieżne z na­
szymi potrzebami 1 zainteresowaniami, mo­
żliwe do wykonania — I wtedy będziemy 
zarazem czuli się w pełni współodpowiedzial­
ni za u rzeesyw istnienie podejmowanych de­
cyzji.

Dowodem tego, iż aktywiści i szerokie ma­
sy członków organizacji coraz pełniej poczu­
wają się do gospodarskiej odpowiedzialności 
za pracę całego Związku — była 1 dyskusja 
przedzjazdowa, m. in. nad projektem Sta­
tutu ZMP, 1 przebieg I I  Zjazdu: śmiała kry­
tyka metod pracy Związku, kierownictwa 
ZMP, zgłoszenie licznych poprawek do Uch­
wały Zjazdu.

Tak więc realizacja postulowanej przez I I  
Zjazd gruntownej zmiany form i metod na­
szej pracy organizacyjnej, umocnienie rze­
czywistej demokracji w życiu ZMP, radzenie, 
się aktywu i młodzieży przez instancje ZMP 
swobodne rozwijanie krytyki — to warunek 
umocnienia więzi organizacji z masami mło­
dzieży. warunek rozwoju samodzielności 
wszystkich ogniw ZMP. wychowywania ludzi 
twórczych, aktywnych. A więc tym samym 
— warunek szerszego współudziału milionów 
młodych ludzi w życiu organizar|i w wypeł­
nianiu stojących przed nią zadań w wielkim 
ogólnonarodowym froncie budownictwa so­
cjalizmu.

I I  Zjazd Jest jakby początkiem nowego 
okresu w życiu ZMP. W tyrfi nowym okre­
sie, w realizacji naszego podstawowego za­
dania socjalistycznego wychowywania mło­
dzieży, pomocnikiem i drogowskazem jest 
dla nas uchwalony przez Zjazd nowv Statut 
ZMP.

rf~' OS P O DAR / >\f w swej organizacji, roz 
LY ważając samodzielnie spraw y naszego ży­

c ia— naszej pracy, nauki, rozryw ki — uczymy 
się zarazem rządzenia krajem, wspóiodpowie 
dzialnośc.i za wszystko co dzieje się w na­
szej Ojczyźnie, za jej dzień dzis ie jszy | za 
nasze jutro. Jak wiele było na Zjeździć wy­
powiedzi świadczących o głębokim ukocha­
niu kraju, o gorącym dążeniu do logo, aby 
z dnia na dzień dostatniejsze, lepsze stawało 
się życie człowieka pracy!

Ot, choćby tak zdawałoby się wycinkowa 
sprawa... rybołówstwa morskiego 1 hodowli 
ryb. Ile pięknej dumy było w wypowiedzi 
delegata na I I  Zjazd ZMP, tow. Szymań-kie­
go z Gdańska, kiedy móyvll o wspaniałych 
osiągnięciach młodych rybaków naszej mło­
dej floty rybackiej, którzy w połowach na 
dalekich morzach wyprzedzili już tradycyj­
nych mistrzów tego trudnego fachu — ryba­
ków holenderskich.

Czy renl, szanuje nas Jako współgospoda­
rzy kraju, jako aktywnych współtwórców 
Jego socjalistycznego jutra — starsze społe­
czeństwo, Partia?

Przed kilku dniami centralny organ KC 
PZPR „Trybuna Ludu" w artykule wstępnym 
wskazała Instancjom partyjnym wszystkich 
szczebli, Iż kiedy omawiają one zasadnicze 
zagadnienie, jeśli podejmują zasadniczą uch­
wałę

— „...nie może przy tym nic paść pytanie: 
co o tym sądzi młodzież i je j  organizacja, 
jaka iest w tej dziedzinie sytuacja młodzie­
ży, jaką rolę mogą tu odegrać młodzi i ZMP? 
Nie m oże  nie paść pytanie i nie może pozo­
stać bez odpowiedzi. Nie ma dziś bowiem 
w Polsce żadnej zasadniczej sprawy, ż a d n e g o  
ważnego zadania w dziedzinie gospodarcze i 
I kulturalnej, z którym można by się uporać 
bez pomocy młodzieży".

To zohowiążuje. Zobowiązuje każdego z 
nas. Tak jak zobowiązywało serdeczne zau- 
fan e narodu młodych ludzi spod sztandarów 
Kościuszki i * szeregów bojowników stycz­
niowego powstania. 20-letnlch bohaterów 
Proletariatu I dzleei Warszawy w ogniu po­
wstańczych barykad. 18-letnłe prządki Ini­
cjujące „Wyścig pracy“ I chłopaków wzno­
szących Nową Hutę.

....Bo roś u> szaleństwach jest młodości,
Wśród lotu, w ichru, skrzydeł szumu,
Co jest mądrzejsze od mądrości 
I  rozumniejsze od rozumu" (L. Staff).
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BŁYSKI ognia spadają na 
posadzkę pomostu robo­

czego, trzepoczą 
i pod stropem 
wej jak wi

łia ścianach 
nawy wsado- 

• ki-e jaskrawe mo­
tyle. Od okien wsadowych 
mu r lenia bucaa żar. M ody 
mistrz zmianowy, zeternpo- 
wiec Julian Wrzesień, przez 
granatową szybkę ochronną 
zagląda w rozpaloną czeluśc 
pieca. Pierwszy Wytapiacz 
Kazimierz Jura, również zet- 
empow iec, pobiera właśnie 
próbkę sta i i do analizy. ..Łyż­
ka", którą się posługuje wa­
ży dobre kilkanaście kilogra­
mów. Potem terkocze sygnał 
alarmowy. Do pieca podjeż­
dża przysadzista maszyna 
wsadowa. Kieruje nią młody 
suwnicowyManea-rczyk. Przed 
kilkunastu godzinami zała­
dował on piec wsadfetu. 0- 
becnie wrzuca dodatkowe 
składniki, niezbędne dia uzy­
skania j.ak najlepszej jakości 
stali. Razem z caią załogą 
pieca pilnie śledzą proces wy­
topu radzieccy eksperci inży­
nierowi« — Jakimow i Ka- 
pustian.

Są to ostatnie chwile przed
pierwszym spustem stali z 
pierwszego pieca martenów- 
skiego stalowni huty im. Le­
nina.

liidli lllimillillliKIHilii IINłfHIIIRItlil
zaraz z wysuniętej jak dziób 
rynny spustowej spada do ka­
dzi potężna oślepiająca stru­
ga metalu. Cała wielka hala 
reziewnicza staje w blasku. 
Wypryski kipiącej stali spada­
ją na posadzkę rozpryskując 
się na tysiące małych gwiazd. 
Wygląda to jak gigantyczny 
fajerwerk. Suwnica rozlewmi- 
cza przesuwa się dostojnie 
nad zestawy wlewnic i po 
chwili rozpoczyna się rozie- 
wainie stali. W tym czasie 
druga suwnica podstawia na­
stępną kadź pod rynnę spu­
stową. Ludzie ze wzruszeniem 
patrzą jak płynie nowohutni- 
cka stal — bogactwo naszego 
kraju.

Ludzie wielkiej budowy

Marian Latko, przewodni­
czący ZMP ZB 6, stojący >  
bok nas na pomoście, mówi 
nie bez dumy:

— A trzy lata temu, zaczę­
liśmy tu pierwsze wykopy.

Istotnie wtedy wielki kom­
pleks obiektów stalowni spo-
czywal jeszcze w teczkach

,\'a pomoście przy otworze
spustowym drugi i 'trzeci wy­
tapiacz, W i zębach i Cieślak 
przygotowują się do przebi­
cia otworu, przez który wy­
płynie stal. Ludzie zalegający 
tłumnie wszystkie galeryjki 
obserwują jak suwnica rozłe- 
wniczia lekko, na swych ol­
brzymich hakach, przesuwa 
pod rynnę spustową wielką 
200-tonową kadź. Aktywista 
ZMP, suwnicowy Tadeusz 
Mika może się śmiało uważać 
za mistrza w podnoszeniu cię­
żarów. Obok czeka druga ta­
ka sama. Nowohutnicki, nowo 
c ze sny, największy w Polsce 
mai, ten daje 370 ton stali w 
czasie jednego wytopu. N’a 
torac.i, pod suwnicami stoi 
gotowy zestaw wózków z 
\viewnioami.

Otwór spustowy został 
przebity. Buchają kłęby czar- 
negcy podpalonego blaskiem 
dymu Znowu terkoczą 
dzw.MK, aiartnowe. Zaczyna 
pracować mechanizm przechy­
łu piet a. Olbrzymie cielsko 
martena pochyla się wolno i

projektów otrzymanych ze 
Związku Rad. Potem przyszli 
pierwsi ludzie z ZB 6. Marian 
by! między nimi. Na zebraniu 
grupy zetempowców posta­
nowiono utworzyć kolo ZMP. 
Wybrano go przewodniczą­
cym. Od tego czasu, można 
powiedzieć, wszystkie zebra­
nia wyborcze byty do siebie w 
jednym podobne — na prze­
wodniczącego nieodmiennie 
wybierano Mariana.

Na placu Wielkiej budowy 
wyrastały z gliniastej ziemi 
poszczególne obiekty. Naj­
pierw niewielki budynek war­
sztatu naprawczego, potem 
obiekty wydziału wsadowego, 
wydziału wlewnic i wlewków, 
wreszcie wiosną 1953 roku 
przystąpiono do budowy serca 
stalowni, budynku wydziału 
pieców mtartenowskich. Wy­
budowano w sumie 35 obiek­
tów. Budoca wychowała wie­
lu dzielnych ludzi, takich jak 
majster Warunek, brygadzi­
sta Fitrzyk i dziesiątki im 
podobnych.

Początki wielkiej liczącej 
dziś ponad 600 ludzi załogi 
stalowni były skromne. Za­
częto. się od kilku pracowni­
ków inwestycji — fnspekto- 
rtftc nadzoru. Jednym z nich

był retem powlec Stanisław 
Ziółkowski. On to właśnie 
był organizatorem grupy zet- 
ernpowskiej, która potem sta­
ła się zalążkiem zetempow- 
skiego koła. Wtedy Stanisław 
nie spodziewał się jeszcze, że 
dzień spustu pierwszej stali 
z martena będzie dla niego 
podwójnym świętem. Po­
dwójnym dlatego, że w dniu 

"bm został odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi.

Koło ZMP stalowni liczyło 
na początku zaledwie kilku­
nastu członków. Byli to prze­
ważnie młodzi robotnicy war­
sztatu naprawczego, który w 
tym czasie produkował drob­
ne urządzenia 1 konstrukcje. 
Ale już wtedy widać było wy­
raźnie perspektywy rozwoju 
koła. W ’nutach śląskich i w 
stalowniach Związku Radzie­
ckiego szkolili się przyszli 
wytapiacze, suwnicowi, mu­
rarze, — podstawa dzisiejszej 
załogi. Dziś zajęli już ord 
robocze stanowiska. Zetem- 
powcy: Wrzesień, Chmura, 
Gajek. Gąsowski, Loch, Grze­
siak, Bros, Czapla -— są mi­
strzami zmianowymi. Jura, 
Paru-g, Cieślak, Łyczak —- 
należą do najlepszych wyta- 
piaczy, Mika, Kasprzak, Pa­
wlus — kierują potężnymi 
suwnicami. Serwoński, La­
ska, Ciepieiak, Wąsacz, Wiś­
niowski — dozorują sprawne­
go działania wszystkich u- 
rządzeń. Załogę stalowni pra­
wdziwie możn.a nazwać mło­
dą załogą.

Uroczysty moment pierw­
szego spustu poprzedziła o- 
fiarna praca całej młodej za­
łogi. Krzysztof Jagło i Zyg­
munt Swieżewslki włożyli 
wiele wysiłku w wprowadze­
nie metody Kla.ji w produkcji 
warsztatu naprawczego. Dzię­
ki temu oala załoga warsztatu 
pracuje tą metodą. Na kata­
rze złomu, którego załoga 
pracowała początkowo na

dniówkę, została wprowadzo­
na praca akordowa, do czego 
w znacznej mierze przyczyni­
li się zetempowcy Zgórski, 
Marysia Sokół, £>ziurzvński i 
inni. Przy rozlewaniu stali 
pracuj« młody kierownik inż. 
Lorek, odznaczony w dniu 
pierwszego spustu Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Perspektywy pracy 

organizacji

Członkowie załogi stalowni 
wspominają z Wdzięcznością, 
ofiarny wysiłek załóg przed­
siębiorstw p odwy kon a wc z ych, 
młodych murarzy z pieców 
przemysłowych, takich ja k / 
Hoj nowski, mostos ba łowców 
takich jak Wcisło, Kolejarzy 
z ZB 1, takich jak Kozio! — 
oni wszyscy byli współauto­
rami dzisiejszego zwycięstwa.

Kolo ze tempo wskie stalow­
ni rozrosło się ostatnio zna­
cznie. Liczy ono obecnie 150 
członków. Śą to młodzi lu­
dzie, którzy obsługują nowo­
czesne agregaty i urządzenia 
oddane już do produkcji. U-, 
rządzenia stalowni są najbar­
dziej nowoczesne. Sterowanie 
tych urządzeń jest przeważ­
nie zautomatyzowane. Aby 
się dobrze nimi posługiwać 
trzeba posiadać duży zasób 
wiedzy, a szczególnie wiedzy 
technicznej. Troska o stale i 
systematyczne podnoszenie 
wiedzy i umiejętności — to 
najważniejsze zadanie kola.
W niedługim czasie ruszy 
drugi, a za nim i trzeci mar­

ten. Nie są to wszystkie 
zadania. Obok dzisiejszego 
budynku socjalnego załogi, 
słomiane maty przykrywają 
fundamenty "budującego się 
gmachu, w którym między in­
nymi znajdzie pomieszczenie 
wielka świetlica i biblioteka. 
Musi się ona stać miejscem, 
w  którym rozwijać się bę­

dzie życie ku ltu ra lne , Do 
niedawna organizacja zet- 
empowska m ia ła  jeszcze 
niewielki wpływ na t y  •
cie młodzieży poza pnącą. 
■Młodzi robotnicy mieszkali w 
■różnych hotelach rozrzuco­
nych po całym mieście. Taki 
■stan rzeczy nie pozwalał na 
roztoczenie opieki n«d mło­
dzieżą, ani na zorganizowa­
nie kulturalnej rozrywki. O- 
ibecnie znaczna część młodzie­
ży pracującej w stalowni zo­
stała przekwaterowana do 
■jednego, wspólnego bloku. 
W bidku tym powołano gru­
pę zetempowską, która stała 
■się zalążkiem samorządu ho­
telu. Dzisiaj chłopcy zamiast 
■spędzać wolne godziny w mo- 
woliutnickich knajpach, spędza 
ją wieczory w świetlicy łiotelo. 
rvej, gdyż świetlica ta daje 
im wiele pożytecznej rozryw­
ki. Samorząd organizuje wie­
czornice, występy artystycz­
nych zespołów z-Krakowa, za- 
btawy taneczne. Chłopcy z za­
pałem grają w szachy, w gry 
■świetlicowe, w ping - ponga. 
W hotelu tworzy się powoli 
•wielki kolektyw przyjaciół.
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2Ła chwilę w domu pionierskim  gospodarstwa Fączkowo zabłyśnie światło, 
ł»» słnpte e le k try k  Ryszard Biadoli, obok p ionierzy! K rys tyna  M ichalska 1 M ieczysław  BabU.

(Do a rty k u łu  poniżej). Foto; Bronow ie*

Coraz szerszym strumie­
niem płynie nowohubnicka 
stał. Chodzi o to, aby mło­
dzież, która ją wytapia, sta­
d ł a  się coraz bardziej świa­
domym gospodarzem swego 
zakładu pracy. Chodzi o to, 
aby wielka technika, coraz

WARSZAWSCY RZEMIEŚLNICY
—  swoim pionierom

posluszniejsza młodym rę­
kom, lepiej ’ ’ ‘ ‘. lepiej służyła narodowi. 
Aby przy martenówsikich pie­
cach wyrastali nie tylko do­
brzy fachowcy, ale i ludzie 
kulturalni, umiejący korzy­
stać z osiągnięć nauki i sztu­
ki, ludzie wysoce ideowi, od­
dani sprawie socjalizmu.

Z B IG N IE W  JAKUS
przewodniczący ZO  Z M P  stalowni

h u ty  im . Len ina

Z D Z IS ŁA W  W R Ó BLEW SKI
korespondent „S ztandaru  M ło ­

dych“  w  N ow ej Hucie

GD Y w  Warszawie rozpo- 
częły się obrady I I  Z ja ­
zdu ZM P, na północ na­

szego k ra ju , Z iem ią M a z u r­
ską pędził pociąg. Ostatn i Jego 
wagon, rozbrzm iew ał wesołym 
śmiechem, rozsiewał po drodze 
urynyane dźw ięk i harm onii.

Na szybie Jednego z prze­
dzia łów  czyjaś ręka umieściła 
ka rtkę  z napisem: „E le k try ­
cy“ . W  godzinę później na 
wszystkich przedziałach mo­
głeś odczytać: „S zklarze"; „R a­
diotechnicy“ ; „Zegarm istrze"; 
„F ryz je rzy".

To 60-osobowa ekipa w ar­
szawskich rzem ieśln ików, któ­
ra  jechała pomóc pionierom  
gospodarstw należących do ze­
społu PGR Wielewo.

Biurokratom z Bodzentyna
potrzeba mocnych wstrząsów

*
*
»
i
<*
c
t
i

Kia ic 0 30 tan (słownie: trzydzieści 
K„om etrow) Bodzentynie kształci się w  Państwowym  

iceum edagogicznym 300 dziewcząt i  chłopców*.
1 - a  iC, ^ m • pasi^da in ternat, w  k tó rym  przebywa ponad lal) uczniów, ale...

w arunki ma in te rna t p o tra fim y  chyba 
j  e n r  ić po zapoznaniu się z j e d n y m  f a k -

v  lutym  ttb. roku panowała w  n im  epidemia ty ­
fusu brzusznego

i k i ! k n m a z a ! e c e n i a m l kom is ji powołanej 
Prezydium  WRN w Kielcach zaw artym i w  p ro ­

tokole z dn. 19 marca 1954 r -
— dostarczyć odpowiednie pomieszczenie na in te r-  

” , L ?  2?,man za co dyrekcja Liceum odstąpi GRN  
jed 1 z baraków na Zamczysku, stanowiący dotych­
czas część pomieszczeń in ternatu,.... - V. I w I uu i

vj  ran.ach kredytów budżetowych na cele gospo- 
la rk i komunalnej przystąpić w najbliższeprj v m p i ć  w najbliższym czasie do 
' 3 '* n ł ra  Ry ,lcu Górnym. Ponadto wszcząć

energiczne starania o uzyskanie funduszów na budową  
nowej studni na podwórzu Liceum  '

-  wspólnie z Liceum przeprowadzić wstępne robo­
ty kanalizacyjne w szkole i w ramach szarwarku do­
wieźć kamień na obrukowanie rynsztoku 

- - in te rw e n io w a ć  w Wydziale Zdrowia WRN, aby 
uruchomiono nieczynną łaźnię „  Ośrodku Zdrowia  
w  Bodzentynie, z której mogłaby korzystać mlodziei.

Jak w yn w a  z przekazanego redakcji odpisu p r o to ­
ko łu  wszystkie te p o s ta n o w ie n ia  m ia ły  być z re a liz o  
wrme do 15 sierpnia 1954 r. Radość uczniów i d y re kc ji 
liceum , k tó rym  na dotychczasowe alarm y nawet nie 
odpowiadano —  okazała się i ty m  r a z e m  p rz e d w c z e ­
sna. O to co pisze do redakcji tow. Kołodzie jski dy­
re k to r L iceum : ’ 1

„ N a  protoko łach 11 p n y rre c ie n la c h  skończyła , 1» w „ „ i .  
k a  pomoc. Na powtórne a larm y d yrekc ji wszyscy dawali 
odpowiedz! w y m ija jąc e , a byli 1 tacy _  Jak l o u i r J « , .  
1 P rezyd ium  G m in nej Rady N arodow ej w BodzcnW nl* 
1 K om iteru  G m innego P artii, k tórzy  oświadczyli że s n ri-  
w y  te są mato ważne 1 że ze swych przyrzeczeń nie wv 
w iążą  Sie. CÓŻ kogo obchodzi, że m łodzież nie ma iw ć . 
tlic y , że ma w ie lką  ciasnotę w internacie, a obok a to li nu 
ate «ale, przez nikogo m e zajęte (zresztą opłacane Już nrze i 
l ic e u m  Pedagog.). lecz wstęp do nich jest wzbroniony  
gdyż nie zgadza się na to Prez. GRN. Cóż z tego, że o r z / ’ 
rzeczowo budowę nowego in ternatu , lecz. ty lko  w tedy - 
panowała u nas ep idem ia-.

Na pierwszym planie —  
szklarze

P oryw is ty  w ia tr  nieprzerwa­
nie pędził po niebie ciemne 
chm ury, gdy m łodzi rzemie­
śln icy po 35 k ilom etrach jaz­
dy od k ry tym  „L u b lin e m " do­
ta r li do ziem i w ie lew skie j. 
Szklarze przeczytali n iedaw­
no w  „Sztandarze M łodych" 
a rty k u ł „T a k  da le j być 
nie może", w  k tó rym  mowa 
była m. in. o potłuczonych 
szybach, k tó re  tak  bardzo da­
ją  się pionierom  W ielewa we 
znaki. Dlatego też od nich w ła ­
śnie rozpoczęło: się natarcie. To 
też szklarzom przyznano p ier­
wszeństwo w  wyborze dogod­
nego m iejsca na warsztat, 
gdzie natychmiast poustawiali 
potrzebne stoły i zorganizowali 
fro n t pracy.

Godzina 12-ta — wpraw iono 
już  około 100 szyb!

14-ta —  150. O 17-tej było 
ich już  205 oraz 150 „s ta rych" 
pow tórn ie  okitowanych. Iście w  
„w arszaw skim  tem pie".

Zapadł wieczór. B o la ły  dło­
nie, ramiona, ale ponieważ 
zostało trochę k itu  i szkła, 
w ięc Liczner i  M is iak  prze­
m ogli zmęczenie i poszli na 
wieś w praw iać brakujące szy­
by w  m ieszkaniach robo tn i­
ków PGR i chłopów.

N a jp ie rw  naręczny pioniera 
Pieniążka, potem Szczepana 
Mazura i wreszcie praw dziw y 
zalew. W  samych ty lk o  A rk li-  
tach w  ciągu Jednego dnia 
wraca do swych w łaścic ie li aż 
15 zegarków „na chodzie".

A  pod ścianą, tuż przy lam ­
pie pracuje ihna para specja­
lis tów  — Błaszczak i Jam io ł­
kow ski. Na ich stole stoją 
„P ion ie ry", „A g i"  — dotych­
czas milczące. Teraz, pod go­
rącym i kolbam i m łodych „le ­
karzy" z warszawskiej „E le k ­
try "  zaczynają skrzypieć, pisz­
czeć, by wreszcie przemówić 
czystym głosem spikera. Po 
k ilk u  godzinach w ędru ją  z po­
w rotem  — do św ietlic, m ie­
szkań p ion ierów  i  robotn ików  
PGR-u.

W  Fączkowie ładn ie jest 
wieczorem. Z m alowniczo 
przycupniętych tuż przy szo­
sie^ domów weseli oczy jasne 
św iatło, dobiegają dźw ięki m u­
zyki radiowej. T y lko  podłuż­
ny dom p ion iersk i jest , pra­
w ie  ciemny, nie ma św iatła,

t ry k  K raw czyk, śmiało gospo* 
daru je  w  pokoju. Wreszcie, 
gdy kabel już  założony — 
e lek tryk  ostrym  gwoździem ro­
bi znak w  suficie. Po ch w ili 
wolno kołysze się tam  lampa. 
Do pokoju p ion ie rk i wkroczy­
ło  św ia tło  elektryczne.

K rystyna  M ichalska kręci 
ostrożnie gałką rad ioodb iorn i­
ka.

— „T u  m ów i Warszawa r  
Słowa te przywodzą na myśl 
rodzinne miasto, strzelisty P a -. 
łac K u ltu ry , św iatła  p lacu / 
K onsty tuc ji i zacisze S tarówkl.( 
Warszawę, która ta k  wspania­
le ją  żegnała skierowując tu  —• 
gdzie toczy się trudna walka 
o chleb i zagospodarowanie 
nowych ziem.

Słowa po mledikrnym 
drucie

W ia tr targa ł w arkoczyki 
p ion ie rk i Basi Solarskie j, gdy 
wotala na cały głos:

— N ie zapominajcie uprze­
dzić o następnym przyjeździe! 
Napieczemy pączków!"

W dali, w  le kk ie j mgiełce 
pozostawały św iatła  p ion ier­
skich domów.

A  po m iedzianym drucie * 
K ętrzyna do W arszawy biegły 
słowa od m łodych rzem ieśln i­
ków  W arszawy i p ion ierów 
W ielewa:

Do II Zjazdu ZMP.

Meldujemy Zjazdowi, te 
młodzi rzem ieśln icy Warsza*

Jan Jakubowski.
Foto: B ron ow i cz

„Tu mówi Warszawa.

Św ietlica zm ieniła się na te 
dn i w  k lin ikę . Co prawda nie 
ma tu łóżek, lecz są stoły i to 
„operacyjne". Pod oknem ci­
cho pracuje dwóch „leka rzy" 
— jasnowłosy Józef Miszewsk! 
i Roman Onaszkiewicz. Obaj 
grzebią zapamiętale we wnę­
trznościach „chorych" zegar - 
ków, których stale przybywa.

choć za oknem biegną prze­
wody elektryczne.

Najbliższy ranek przekreślił 
wieczorne ciemności. K ró lik , 
B iadoń i K raw czyk zeskoczyli 
z ciężarówki ciągnąc za sobą 
zwoje przewodów i pęki lamp. 
Przyjechał z n im i Borys Tar- 
bo liński, przewodniczący za­
rządu zespołowego ZMP. Ob­
chodzili dom, liczy li, kom bino­
w a li — wreszcie zapadły waż­
kie decyzje.

W pokoju p ion ie rk i Heleny 
P iekarskie j w idn ie je  na ścia­
nie ciemna plama. To ślad 
lam py naftowej. M łody e le k -

w y w  liczbie 60 osób, wraz * 
zespołami artystycznym i z°r '  
ganizowaliśm y w yjazd do na­
szych p ion ierów  w  zespole 
W ielewo w o j. olsztyńskie. W 
czasie naszego tam  pobytu 
w p ra w iliśm y  wraz z p ion iera­
m i 366 szyb okiennych w  mie­
szkaniach, i  św ietlicach. M ło ­
dzi zegarmistrze naszej ekipy 
na p ra w ili ogółem 32 zegarki, 
radiotechnicy na p ra w ili 21 ra ­
dioodbiorn ików , jeden wzm a­
cniacz i 5 głośników. E le k try ­
cy usunęli dw ie awarie s iln i­
ków, ze lek try fikow a li dwa do­
my pion ierskie i założyli św ia­
tło w  szeregu mieszkań. Stola­
rze dopasowali i  założyli 23 
ram y okienne. M łodzi fryz je ­
rzy obsłużyli 350 pracowników 
PGR-u. Większą część zuży­
tych przez naszą ekipę mate­
ria łó w  zaoszczędziliśmy j«4 
przed tym , w  czynie zjazdo­
wym .

J. P IŁ IC H O W S K I

ESTEM w sądzie powla- 
f t J  towym  w  Suwałkach.

j  IN I  Leżą przede mną akta
A  C ł  sm utnej „spraw y X ". Pa-

trzę przez okno, łow iąc 
resztki śpiesznle ucieka­

jącego dnia. Noc będzie znowu szara 
bez śniegu.

A  jaka była noc w tedy 12 grudnia?
— B yło ciemno i chyba już  dobrze 

po północy, cóż to  Jednak znaczyło. 
Było ich wprawdzie ty lko  trzech, ale 
bu te lk i wypitego alkoholu dodawały 
animuszu i  pewności siebie.

gdy

Przerażająca jest bezdu­
szność przedstaw icieli 
w ładz na terenie Bodzen­
tyna. Oburzający jest sto­
sunek do spraw, do bolą­
czek młodzieży. Czyżby 
szanowni obywatele: Sza- 
franiec, W ołczyk i M Ichta 
— członkowie kom is ji — 
oczekiw a li nowej epidemii 
w  internacie, żeby pobu­
dziła ich ona do zajęcia 
się palącym i sprawam i za­
m ieszkałe j tam młodzieży? 

Mocne wstrząsy są p’o- 
^  trzebne - -  ja k  w yn ika  z 

-  całości te j p rzykre j spra­
w y  — b iu rokra tom  chorym  
na „n iedoczulicę". Sądzi­

my, że dostarczą ich im  P rezydium  W ojewódzkiej 
Rady Narodowej w  Kie lcach oraz K om ite t Pow ia­
towy PZPR, że przem ówią im  do rozsądku i do su­
m ienia oraz, że podejmą natychm iastowe decyzje, 
zmierzające do konkretnych zmian w  warunkach t y ­
łow ych młodzieży. Zwłaszcza, że — jak w yn ika  z listu
d y r Kołodziejskiego — ....my wcale nie żądamy tak ie j
pomocy, k tó ra  jest niemożliwa, lecz takie j, k tóra jest 
m ożliwa do wykonania 1 to przez Gromadzką Itadę 
Narodową.

Chodzi ty lk o  o dobre chęci i  zrozumienie potrzeb 
młodzieży...". T. S.

Ze wsi Dększmianka, skąd w racali 
od dziewczyny, było do domu k ilka  
kilom etrów . Droga w iodła wzdłuż l i ­
n ii kole jowej T rak iszk i — Annowo. 
W okół pusto 1 cicho, za spokojnie na 
„zdobywcze“  s iły  bohaterskiej tró jk i.

¿Najstarszy Czesiek Dziemian postano­
w ił się zabawić, tamci skw apliw ie  
przytaknęli. Zawsze go słuchali — 
starszy, ma pieniądze, no i w  ogóle 

„ t a k i  chłop". I  rozpoczęła się 
krew  mrożąca w  żyłach zabawa. Za­
częto od szyn kolejowych. Leżały luź­
no obok torów. Trzeba je przeciągnąć 
na tor choć s4 cholernie ciężkie, a po­
łożyć je  w  poprzek jeszcze trudn ie j. 
Wreszcie Czesiek zawyrokował, że 
wystarczy. Posypały się teraz w  okna 
budki posterunku PKP kamienie. Ru­
nęła z brzękiem la ta rn ia  kolejowa i 
znak ostrzegawczy. Z trzaskiem pole­
ciała poręcz na moście. Nie było już 
więcej co robić. Aż żal, wszystko co 
można, było już zniszczone. Aha, je­
szcze nie wszystko; Czesiek z zapałem

szarp ie f d ru ty  telefoniczne. J u l  Ze­
rwane.

W aktach spraw y n r X  zna jdu jem y 
dalszy ciąg bu rz liw ych wydarzeń no­
cy' z 12 na 13 grudnia. Zeznaję świa­
dek Jan Gryguć:

„D n ia  12 na 13 grudn ia 1954 roku, 
w  nocy, została wrzucona do jeziora 
m oja kosiarka, k tó ra  stała kolo zabu­
dowań m ieszkalnych; s tra ty  po n io ­
słem...."

Świadek Gąsiorowski A n to n i >— 
data Jak wyżej:

„Została m l połamana studnia. M u­
siałem cały dzień pracować, ażeby 
doprowadzić ją  do porządku, było w  

środku studni dużo kam ieni, śmieci, 
w ierzch od studni, s tra ty  w  sumie..."

Ci sami chu ligan i spa lili szopę ro l­
n ika  Barczewskiego.

S traty? S tra ty  poniosło P K P ; trzech 
spokojnych ro ln ikó w ; a co by się sta­
ło gdyby szyna leżała na torach nie­
co dalej?

I  pomyśleć, że to  wszystko tak  dla
rozryw k i, mimochodem, w  drodze od 
dziewczyny.

Co to za jedni? Przecież ich czyny 
to nie chuligaństwo, to już  przestęp­
czość.

— K im  są ct chłopcy?
— K to  sprawuje nad n im i opiekę?
Są w  aktach sprawy ich charakte­

rys tyk i :

ja  się 1 rozb ija  na w ie jsk ich  zaba­
wach.

Jak to? 2 jednej strony dobra op i­
nia z miejsca pracy *  d rug ie j hulaka
i aw antu rn ik?  Ktoś tu  chyba nie ma
racji.

Może w ięc w a rto  zobaczyć POM, 
w  k tó rym  pracują c i ludzie.

P IOTR N IE W U LIS , ur. 1B37 r. W y­
kształcenie: dw ie klasy szkoły pod­
stawowej. W listopadzie 54 r. bra ł 
udział w  bójce uderzając obywatela 
bute lką w  głowę za co ma odpowia­
dać z wo lne j stopy.

W IK T O R  KOREJW O ur. w  1937 r. 
Przy rodzicach. W ykształcenie: cztery 
oddziały szkoły podstawowej. Na o- 
gół spokojny i cichy, choć b ra ł Już 
udział w  bójce z wyżej w ym ienio­
nym.

CZESŁAW  D Z IE M IA N  ur. w  1933
r „  pracow nik POM-u Kuków . W y­
kształcenie: 7 klas szkoły podstawo­
wej. Zarabia 1000 zł, W pracy opinię 
ma dobrą. Tryb życia hulaszczy, upi-

*— Co? Cljodzl w am  o Dziemian«? 
T ak i porządny, spokojny ftiłop iec, żad­
nych skarg na niego nie było i tak 
wpadł. Na pewno dostał się w  nie­
odpowiednie to warz vs t wo i nam ów ili 
80.

Tak m ów ił k ie row n ik  warsztatów
Topolski, in s tru k to r po lityczny L i-  
czewskl i  inni. T y lko  przewodniczący 
ZM P nie znał w łaściw ie Dziemiane, 
Przewodniczącym Jest od niedawna. 
Sam pracuje w  biurze i nie bardzo 
zna zetempowców z warsztatów. 
Zresztą k to  ich zna? —  W  ogóle ta 
organizacja w  POM -le K ukó w  jest 
trochę zakonspirowana, wszyscy w ie­
dzą że jest, ale n ik t  je j, an i je j 
członków nie w idzia ł. A  szkoda, bo 
bohater chu ligańskie j nocy z 12 na 13 
grudnia też b y ł członkiem te j „zagad­
kow e j" o rgan izac ji

W arunk i jak ie  ma młodzież pracu­
jąca w  POM-ie są bardzo trudne. 
Pracuje się tu ta j Jak za czasów kró la  
Ćwieczka. Ś w ia tło  e lektryczne jest tu 
w ynalazkiem  nieznanym. N ie ma ró w ­
nież miejsca rozirywek ku ltu ra lnych  — 
św ietlicy.

— Co Dziemian ro b ił po pracy?
—■ A le gdzie?
— Jak to gdzie? po pracy. —
— Po pracy tu, czy ja k  wyjeżdżał 

na robotę, do spółdzielni?
— To z roboty w  spółdzielni nie 

wracał?
— Gdzie tam, m am y spółdzielnie 

oddalone i o 70 km. Jak traktorzysta 
idzie na robotę, to go i  całe la to nie 
widać w  POM-ie.

— Po pracy w  POM-le, to gra ł w  
ka rty  ja k  inn i, albo spał, czasem 
gdzieś poszedł,

— No. a na przykład, gdzie zwykle 
chodził?

— To już  jego sprawa.
*— A  w  spółdzielniach 00 robił?
— Skądże o tym  m y możemy w ie­

dzieć. Skarg ze spółdzielni n igdy nie 
było, pracował dobrze. P ryw atne ży­
cie nas nie Interesuje.

Pytać o coko lw iek już nie warto. 
Tu w  POM-łe K uków  nic m i nie po­
wiedzą o Czesławie Dziemianie. Prze­
cież n ik t  go tu ta j w łaściw ie nie zna.

Gdzież więc można dowiedzieć się 
ja k i to by ł człowiek? Co pchnęło go

do takich czynów? Czy ty lko  wódka? 
Chyba nie — człow iek p ija n y  do te­
go stopnia, że nie w ie  co robi, nie 
m ia łby  ty le  s ił ani energii.

Przecież n ik t  nie rodzi się przestęp­
cą — przypom inają tu  się słowa pre­
zesa sądu,

. Zastępca komendanta MO w  po­
w ia tow ym  mieście Suw ałk i, m łody 
podporucznik Kołodziejczak, szybko 
przypom niał sobie sprawę, 0 1 którą 
chodziło.

— Dwóch m ałole tn ich 1 jeden chyba na to poradzić, ja k  myślicie? 
główny oskarżony starszy, 

im Tak,

—  A le  sprawa Jest już w  sądzie, 
oni na jw ięce j wam  powiedzą.

— Ja sprawę w  sądzie znam — w y­
jaśniam  szybko — ale czy wy, potra­
filibyśc ie  powiedzieć ja k i to jest czło­
w iek, ten Dziemian.

Kołodziejczak zam yślił się.
W ziął nagle za słuchawkę telefonu, 

kogoś prosił, żeby przyszedł.
— To kolega — m ów ił po ch w ili — 

on pierwszy zetknął się z Dziemla- 
nem, aresztował go. M ów iliśm y Już 
kiedyś o tym  chłopcu i teraz wspól­
nie lepie j go określim y.

— Bo ja  myślę, że to jest chłopak, 
na złej drodze. Resztki wstydu i am­
b ic ji zagłusza arogancją, ' brawurą. 
Chce zaimponować lekceważeniem 
wszystkiego.

No, a praca? Pracował przecież 
solidnie...

—  Tak, po kurśie traktorzystów  
Im ponowało mu to, że jest samodziel­
ny, że czymś jest. Chciał pokazać co 
po tra fi i to było dobre, ale n ik t  w te­
dy  jego am b ic ji odpowiednio nie 
skierował. No, a za dobrą pracę przy­
szły pieniądze. Trzeba było  n im i za­
imponować i tak  się zaczęło. Zawsze 
Jednak chu ligan ił z daleka od m ie j­
sca pracy. Chciał mieć dobrą opinię- 
— Może złe towarzystw o trochę "w in ­
ne?

— Pewnie, że najlepszego nie m iał. 
ale, to nie ty lk o  to, bo raczej on wcią­
gał w  chuligańskie bó jk i i p ija tyk i 
młodszych. Tym  mógł imponować, - 
przewodzić. L u b ił siebie w te j ro li.

Czy w  pracy nie w iedzie li 0
tym?

— Specjalnie się n im  nie intereso­
w a li, nagany żadnej nie m iał.

— A ja k  Dziem ian zachowywał slć 
na posterunku, k iedy by ł tu po raz 
pierwszy?

— B y ł dość arogancki, przy prze­
słuchaniu w inę raczej b ra ł na siebie, 
co było zresztą zgodne z prawdą. Spy­
ta łem  go — dlaczego to zrobił?

— Musiałem  się jakoś zabawić, tak 
nudno — odpowiedział.

— Myślałem, że m nie szlag tra fi- 
Nudno!

Dlaczego jem u w łaściw ie nudno? , 
Chciałbym  to wiedzieć. Można bv

W A N D A  O SIŃSKA



Przemówienie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
N . A . B U Ł G A N I N A

na sesji Rady Najwyższej

K r y z y »  r z ą d o w y  

w e  F r a n c j i  t r w a

Trudności Pinay‘a

W  poprzek koryta Wołgi

MOSKW A. Na końcowym po- l pewnlć zaspokojenie nieustannie] się do utrwalenia pokoju, prze- 
Fiedzeniu Rady Najwyższej ] rosnącego zapotrzebowania lud- 
ZSRR dnia 9 bm. wygłosił prze- | ności na a rtyku ły  żywnościowe 
mówienie przewodniczący Rady I i przemysłu — na surowce.
M in is trów  ZSRR N. A. Bułga 
nin. Powiedział on m.in.:

Towarzysze deputowani!
Muszę przede wszystkim  za­

pewnić Radę Najwyższą, że Ra­
da M in is trów  w całej swej dzia­
łalności będzie również w 
przyszłości niezmiennie prze­
strzegała po lityk i wytyczonej 
przez partię komunistyczną 
(oklaski) i  gorąco popieranej 
przez nasz naród, po lityk i bu­
dowania społeczeństwa kom uni­
stycznego, dalszego umacniania 
potęgi państwa radzieckiego, 
zacieśniania sojuszu klasy ro­
botniczej z chłopstwem kołcho­
zowym, p o lity k i u trw a lan ia  po­
ko ju  i  bezpieczeństwa (oklaski).

Realizacja tak ie j po lityk i za­
pewnia dalszy rozkw it naszego 
socjalistycznego państwa i pod­
noszenie dobrobytu narodu. A 
szlachetnemu zadaniu wszech­
stronnego polepszenia w arun­
ków życia mas pracujących — 
podporządkowana jest cała dzia­
łalność p a rtii komunistycznej i 
rządu radzieckiego.

Podstawą dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej 
by ł zawsze i nadal pozostaje 
przemysł ciężki, którego pro­
dukcja obecnie jest praw ie 3,5 
raza Większa niż w  przedwojen­
nym  1940 roku.

Przemysł ciężki jest gwaran­
cją rozwoju wszystkich działów 
naszej gospodarki narodowej: 
ro ln ictwa, przemysłu lekkiego i 
spożywczego, a tym  samym sta­
nowi źródło nieustannego wzro- 
sn.i dobrobytu narodu radziec­
kiego.

Zasada prym atu rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, którą partia 
obroniła w zacieklej walce z 
wrogami klasowym i 1 ich agen­
turą, zdała egzamin w toku ca­
łego okresu budownictwa socja­
listycznego w  naszym kra ju . Od­
powiada ona podstawowym in ­
teresom państwa radzieckiego i 
naszego narodu.

Nader ważnym zadaniem rzą­
du będzie realizacja opracowa­
nych przez partię komunistycz­
ną posunięć w dziedzinie roz­
woju ro ln ittw a  socjalistycznego, 
zmierzających do tego, by za-

Ogromne znaczenie ma w 
związku z tym  uchwała nie­
dawnego plenum Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej P a rtii 
Związku Radzieckiego, które 
wysunęło zadanie doprowadze­
nia w najbliższych 5—6 latach 
zbiorów zbóż do co na jm n ie j 10 
m iliardów  pudów oraz zw ięk­
szenia produkcji podstawowych 
artyku łów  hodowlanych dw u­
krotnie, a nawet przeszło dwu­
krotnie.

W oparciu o dalszy rozwój 
przemysłu ciężkiego i ro ln ictwa 
wzrastać będzie produkcja a r­
tyku łów  powszechnego użytku: 
odzieży, obuwia, żywności, a rty ­
ku łów  gospodarstwa domowego 
i a rtyku łów  przeznaczonych na 
zaspokojenie potrzeb ku ltu ra l­
nych.

Naszym najbliższym  zada­
niem w  dziedzinie kierowania 
gospodarką narodową jest w y ­
konanie planu państwowego na 
rok bieżący, zamykający okres 
piątej 5-!at:ki.

Towarzysze deputowani!
Wczoraj wysłuchaliście refe­

ratu m in is tra  spraw zagranicz­
nych ZSRR, towarzysza Moło- 
towa. Jego referat zawiera 
słuszną analizę obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej i wyczerpują­
co przedstawia po litykę  za­
graniczną rządu radzieckiego.

Jednomyślne zaaprobowanie 
po lityk i zagranicznej rządu ra­
dzieckiego przez deputowanych 
Rady Najwyższej ZSRR raz 
jeszcze dowodzi, że ta po lityka 
wyraża żywotne interesy nasze­
go narodu; Odpowiada ona rów ­
nocześnie dążeniom i pragnie­
niom nie ty lko  naszego narodu, 
lecz i narodów innych krajów .

strzegając przy tym  zasady nie- 
w trącania się w  sprawy wew ­
nętrzne innych państw. Wypo­
wiadamy się za tak im i rokowa­
niam i i dążymy do takich po­
rozumień z innym i kra jam i, 
które prowadziłyby do rozłado­
wania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Rozumie 
się samo przez się, że wszelkie 
rokowania mogą być owocne 
jedynie pod warunkiem , że 
również druga strona biorąca 
w nich udział będzie do tego 
dążyła. Uważamy, że jest to 
jedyna realna w dzisiejszych 
warunkach droga, która mogła­
by doprowadzić do pozytyw­
nych rezultatów.

Rząd radziecki również na­
dal będzie konsekwentnie p ro­
wadził niezawodną i wypróbo­
waną w  praktyce po litykę 
u trw a lan ia  pokoju i powszech

nlenia naszej ojczyźnie nieza­
wodnego bezpieczeństwa (hucz­
ne oklaski).

Wzmocnienie potęgi obronnej 
państwa, utrzymanie zdolności 
bojowej walecznych sil zbroj- 

| nych na tak im  poziomie, jakiego 
\ wymagają interesy naszej oj- 
Iczyzny, sytuacja m tędzynarodo 
| wa i nowoczesny rozwój sztuki 
i wojennej — będą również w 
przyszłości jednym z głównych 
przedmiotów troski naszej partii 
i ltą d u  (oklaski).

Towarzysze deputowani!
Potężnym źródłem s iły  pań- 

| stwa radzieckiego była zawsze 
niewzruszona jedność narodu, 
rządu i pa rtii komunistycznej, 
jedność m ora lno-polityczna spo­
łeczeństwa radzieckiego, przy - 
jaźń naszych narodów i goto - 
wość ludzi radzieckich do boha­
terskie j pracy dla dobra socja-

nego bezpieczeństwa, po litykę | listycznej ojczyzny.
przyjaznych stosunków 
wszystkim i narodami.

Nie ulega wątp liwości, że i na- 
I dal klasa robotnicza, kołchozo-

Z kolei Bułganin omówił  j we chłopstwo I ludowa ip te ii- 
aktualną po litykę  U) Europió | gencja naszego k ra ju  nie będą 
i na Dalekim Wschodzie 
politykę USA.

oraz \ szczędzić sił, aby jeszcze bar- 
| dziej zwiększyć potęgę Związku 

P o lityka  agresywnych sił obo- ] Socjalistycznych Republik Ra­
zu kapitalistycznego nie zasko- j dzieckich i osiągnąć nowe suk- 
czy naszych narodów. Agreso-jcesy w  budowie komunizmu!

Nie

rzy myślą widocznie na serio, 
że im  bardziej będą grozić, 
tym  bardziej nas nastraszą. 
Słyszeliśmy już w iele na jroz­
maitszych pogróżek, lecz naród 
radziecki nie należy do bojaź- 
liw ych  i n ik t  nie zdoła go na­
straszyć (długotrwale oklaski).

W obecnych warunkach 
Związek Radziecki będzie stać 
nadal na straży pokoju i 
wzmacniać swą obronność. 
Rząd Zw iązku Radzieckiego bę­
dzie zacieśniał współpracę i 
braterską przyjaźń z Chińską 
Republiką Ludową, ze wszyst

(Huczne, długotrwale  
Wszyscy wstają).

oklaski.

PARYŻ. W ciągu o«t»tniaj do­
by kandydat na prem iera fran ­
cuskiego Antoine Pinay stanął 
wobec nowych trudności. Nie 
ziściły się jego nadzieje na 
wciągnięcie do rządu przedsta­
w ic ie li stronnictwa katolickiego 
MRP. Grupa parlamentarna 
MRP postanowiła 9 bm. w ięk­
szością głosów, że nie weźmie 
udziału w  gabinecie montowa­
nym przez P inay‘a. Zdaniem 
w ielu obserwatorów, decyzja ta 
może zadecydować o niepowo­
dzeniu jego m isji.

Jak wiadomo, poprzedniego 
dnia na propozycję Wzięcia u- 
działu w rządzie P inay‘a odpo­
wiedzieli odmownie socjaliści. 
L icznym i warunkam i obwaro­
wali swój ewentualny udział 
gaulliści. Na udział w  rządzie 
Pinay'a zgodziła się dotychczas 
ty lko  grupa parlamentarna ra­
dykałów.

Stanowisko pozostałych ugru­
powań burżuazyjnych nie zosta­
ło jeszcze wyjaśnione, nie ule­
ga jednak wątpliwości, że jest 
wśród nich w ie lu  przeciwników 
Pinay‘a.

W paryskich kołach po litycz­
nych mówi się już o dalszych 
ewentualnych kandydatach na 
premiera w  wypadku, jeżeli 
zrezygnuje Pinay. Jako kandy­
dat radykalny wchodzi w  rachu­
bę przede wszystkim  Edgar 
Faure.

Na budowie Kujbyszewskie j E lek trown i Wodney trwają prace, mające na celu przegrodzeni•  
koryta Wołgi. Na dno rzeki zrzucono już setki tysięcy m sześć, kamienia.

Na prawym  brzegu buduje się tamę ziemną, przylegającą do budynku elektrowni.
Na zdjęciu: wy ładunek ziemi, przeznaczonej na budowę tamy ziemnej. Foto: CAP

P r z y  s io le  i  na po l i  ( fonie

silniejszego dążenia i k im i innym i k ra jam i dem okra-
i n i ' .  -1  _  • i «  11 i , .  i ̂  : l -  — -4 — 1 — —J . . -- - - V —O »narodów niż ich dążenie do po­

koju
c ji ludowej, będzie dążył do 

, przywrócenia jedności Niemiec 
ca!4 SWS dzia- na zasadach pokojowych i  de-

łalnością wykazyw ał i wyka- i m okratycznych, będzie rozsze 
zu.ie, ze wypowiada się za po- ! rzat i um acniał kon takty  gospo

j kojem i broni sprawy pokoju, 
l ze nieustannie przyczynia się,«, a i . j 
do osłabienia napięcia m iędzy- I malne 
narodowego i u trw a len ia  nor- ~ ‘ ' 

i m alnych stosunków ze wszyst­
k im i narodami.

Układam y nasze stosunki 
z. lnn.vmi państwami k ie ru jąc 
się pragnieniem przyczynienia

Interw encja USA
w rejonie wyspy Taczen

s teoo w i p row okację  w obec Chin
PEKIN. Agenc ja Nowych Chin opublikowała następujący ko- /  zawisłość 

mimik,it: 7 bm. Departament Stanu USA wydal polecenie, aby " Xak ' 
Y ll  flota I inne siły zbrojne Stanów Zjednoczonych „asystowa- 

przy wycofywaniu wojsk Czang Kai-szcka z wysp Taczen

darcze i wym ianę ku ltu ra lną  
z k ra jam i u trzym ującym i nor- 

aine stosunki ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

Cóż można powiedzieć o tych 
krótkowzrocznych po litykach, 
którzy pokojowość państwa ra ­
dzieckiego uważają nieomal za 
objaw naszej słabości? Należy 
im  przede wszystkim  przypom ­
nieć niedawną lekcję h is to r ii — 
los najeźdźców h itle row sk ich  
Wiadomo, że b y li także in n i 
aw anturn icy, k tó rzy  ta rgnę li 
się na naszą ojczyznę. Wszyst­
k ich ich spotkała sromotna k lę ­
ska (oklaski). Naród nasz zaw- 
sze um ia ł się bronić i odpierał 
druzgocącym ciosem tych wszy.

1 stkich, k tórzy  dokonywali za­
machu na jego wolność i nie-

Tak samo będzie w  przysz­
łości (długotrwale oklaski).

Aby również w przyszłości u- 
trzym ać zdobytą przez oręż ra ­
dziecki przewagę nad orężem 

. : a rm ii kap italistycznych, K om i-
ie  ^biodmczc działania są po- Republice Ludowej. lecz także tet C entra lny p a rtii i rząd do- 

gwaiceniem suwerenności C h in , stanowi poważną groźbę dla po- konały w okresie powojennym 
i ingerencją w wewnętrzne s p ra -: koju na Dalekim Wschodzie. ! » • i. in .™

Na zdjęciu górnym: przy suto zastawionym stole - spis­
kowcy przeciw pokojowi, czołowi wykonawcy amerykań­
skich pianów wojennych w  Niemczech zachodnich: kanclerz 
boński Adenauer (drugi z lewej) i zbrodniarz wojenny A l ­

fred K rupp  (pierwszy z lewej).
Na zdjęciu dolnym: manewry  t. ZW. polic j i  granicznej w 
Niemczech zachodnich, która ma dóstarczyć kadr dla neo- 
hitlerowskicgo Wehrmachtu. Broni i sprzętu wojennego do­
starczają odwetowcom bońskim Amerykanie.

Foto : C AF

I P l l I l i i i P i W l i

i uprowadzaniu ludności tych wysp na Tajwan. Departament 
Sianu wziął więc jawnie udział w wojennych operacjach zdra­
dzieckiej kilki Czang Kai-szcka.

wy chińskie. Oświadczenie De­
partamentu Stanu USA k ła m li­
wie stwierdza, że ma to jakoby

wielkiego w ys iłku  i osiągnęły 
w ie lk ie  sukcesy w  dziedzinieNOWY JORK. Jak donoszą za-

i chodnie agencje prasowe. Czang i wyposażenia naszych sił zbrój 
Kai-szek wystąp ił z nowymi nych w nową, na jbardzie j no- 

,.przyczynić się do przywrócenia ! śmiesznymi pogróżkami. Oznaj- i woczesną broń i techniczny 
pokoju i bezpieczeństwa na P a -1 mi! on m ianowicie, że „ówaku- j sprzęt bojowy (długo nie m i lk  
cy fiku  zachodnim“ . Jednocześnie j  acja oddziałów nacjonalistycz- 

m a ry n a rk i! nych z wysp Taczen jest jedynie)jednak rzecznik
nqce oklaski). 

Obecnie mamy pierwszorzęd-
USA odgraża się. że „każdy atak , przegrupowaniem sil. stanowią- ne. dobrze uzbrojone i zdolne
na wyspy Taczen będzie uważa- ] cym przygotowanie do ataku na do boju — armię, siły lotnicze
ny przez USA za przeszkodę w kontynent“ . Dodat on też. że jest j i  m arynarkę wojenną 
m is ji V II  flo ty  i może spowodo-; „zdecydowany podjąć inwazję na \ do wykonania wszelkich
wać odwet ze strony Stanów i kontynent i przywrócić tam swą j ceń pa rtii komunistycznej
Zjednoczonych“ . j władzę“

Jest rzeczą oczywistą, że te 
poczynania rządu USA zmierza­
ją do rozs trzen ia  wojny. Udział 
USA w chińskie j wojnie domo­
wej jest nie tyllko prowokacją 
wojenną przeciwko Chińskiej

du radzieckiego w celu zapew-

II

Moina. zsmisić wspólny fę ifii
P O R O Z U M IE N IE  w dro- 
-*• dze wzajemnych u- 

stępstw jest całkiem możli­
we i osiągalne. Ze ta zasa­
da naszej polityki jest real­
na — dowiodło m. in. mię­
dzynarodowe spotkanie, któ­
re pnzed kilku dniami obra­
dowało w Warszawie. .Z 
różnych krańców Europy, z 
państw o różnych systemach 
społeczno - politycznych zje­
chali sle do naszej stolicy lu­
dzie reprezentujący nie iden­
tyczne bynajmniej poglądy. 
Ale zgodni co do jednej za­
sadniczej sprawy: a b y  z a ­
p o b i e c  g r o ź b i e  
w o j n y  t r z e b a  i 
m o ż n a  p r o b l e m  
n i e m i e c k i  r o z ­
s t r z y g n ą ć  w s p o ­
s ó b  p o k o j o w y .

Nie trzeba chyba nikomu 
dowodzić, że sprawa Nie­
miec jest k l u c z o w y m  
zagadnieniem powojennej 
Europy. Bo przecież widać 
jak na dłoni, że jeśli spra­
wa ta zostanie pozytywnie 
załatwiona, europejskie na­
rody spokojnie będą mogły 
patrzeć w przyszłość, i nie 
tylko europejskie. Z ulgą o- 
detcłlnie cały świat: w Euro­
pie krzyżują się najważniej­
sze problemy polityczne i 
pokojowe uregulowanie kwe­
stii niemieckiej wpłynęłoby 
na osłabienie napięcia mię­
dzynarodowego.

Z tą właśnie myślą przy­
byli do Warszawy delegaci 
15 państw: Francji i Węgier, 
Związku Radzieckiego i 
Szwajcarii, Grecji i Nic - 
mleć, Holandii I Czechosło­
wacji. Znaleźli oni wspól­
ny język, udokumentowali, 
że Idea współistnienia nie 
jest czczym wymysłem.

Podstawowy sens tego 
spotkania można by sfor- 
mułowad, tak: w razie o- 
statecznej ratyfikacji u- 
kiadów paryskich porozu­
mienie w sprawie Niemiec 
okazałoby się niemożliwe; 
remilitaryzacja Niemiec 
s t wo r żyłaby n i eb ez p i ec z 11.) 
sytuację w Europie. W 
związku z tym konieczne 
jest natychmiastowe po­

rozumienie czterech mo­
carstw w sprawie poko­
jowego rozwiązania spra­
wy niemieckiej.
Jakie konkretne poczyna­

nia zapewnić mogą realiza­
cję tych słusznych wnios­
ków?

Przede wszystkim trzeba 
umożliwić narodowi nie­
mieckiemu zjednoczenie w 
warunkach pokoju i demo­
kracji. Utworzenie jednoli­
tego państwa niemieckiego i 
jednolitych organów jego 
władzy może się odbyć tyl­
ko poprzez wolne wybory na 
obszarze całych Niemiec. Po 
to jednak, aby te wybory 
były naprawdę wolne, mo­
carstwa okupacyjne powin­
ny wycofać z Niemiec wszy­
stkie swoje wojska. Przypo­
minamy sobie zapewne, że 
Związek Radziecki niejedno­
krotnie występowa! z taki­
mi propozycjami. Mocar - 
stwa zachodnie stale odrzu - 
cały tego rodzaju propozycje 
ze względów zupełnie zrozu­
miałych: Bez obecności ich 
wojsk okupacyjnych trudno 
byłoby odbudować Wehr­
macht, wprowadzić Niem­
cy zachodnie do nnpastni - 
czych bloków wojennych.

Komunikat międzynarodo­
wego spotkania stwierdza, 
że jeżeli cztery mocarstwa 
dojdą do porozumienia w 
sprawie wycofania z Nie­
miec wojsk okupacyjnych, 
ZSRR wycofałby swe woj­
ska na własne terytorium. 
Oznaczałoby to również wy­
cofanie oddziałów, które jak 
wiadomo, ochraniają w Pol­
sce linie komunikacyjne ra­
dzieckich wojsk okupacyj - 
nych znajdujących się w 
Niemczech. „Te wzajemne 
kroki — gtosi komunikat — 
przyczyniłyby się do stwo - 
rżenia atmosfery odprężenia 
w Europie.“

Wycofanie wojsk fo Jed­
nak jeszcze nie wszystko. 
Po to, aby wybory odzwier­
ciedliły rzeczywiste pragnie­
nia narodu niemieckiego, 
powinny być przeprowadzo­
ne na podstawie takiej ordy­
nacji wyborczej, która by da­

ta gwarancję rzetelności i 
swobody wypowiadania swo­
jej woli. Ordynacja ta — w 
myśl komunikatu — byłaby 
oparta o plan wysunięty 
przez brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena 
na berlińskiej konferencji 4 
mocarstw w styczniu-lutym 
1954 r. (Plan Edena przewi­
dywał m. in. uwzględnienie 
ordynacji NPD i Republiki 
Federalnej przy opracowa­
niu ogólnej ordynacji wy­
borczej oraz międzynarodo­
wą kontrolę nad wyborami).

Pokojowe uregulowanie 
sprawy Niemiec jest nie do 
pomyślenia bez zakazu włą­
czania ich do jakichkolwiek 
bloków wojennych. W ten 
sposób państwo niemieckie 
byłoby państwem zneutrali­
zowanym, posiadając gwa­
rancję nietykalności swych 
granic ze strony innych 
państw europejskich oraz 
Stanów Zjednoczonych.

Punkt widzenia sformu­
łowany w komunikacie mię­
dzynarodowego spotkania 
wynika z trzeźwej, realnej 
oceny sytuacji. Uwzględnia 
rzeczywiste nastroje i inte­
resy wszystkich narodów eu­
ropejskich, wśród których 
ferment antywojenny i anty- 
militarystyczny dosięgną) 
nietylko mas ludowych, ale 
i bardzo znacznych odłamów 
mieszczaństwa i burżuazji. 
Odzwierciedla pragnienia 
większej części mieszkań­
ców Niemieckiej Republiki 
Federalnej, którzy w renii- 
litaryzacji Niemiec widzą 
zagrożenie swego bytu i ży­
cia.

Propozycje międzynarodo­
wego spotkania, które padiy 
w mieście pokoju — War­
szawie — to praktyczny wy­
raz polityki, która widzi- 
rozwiązanie trudności drogą 
rokowań, prowadzonych w 
atmosferze wzajemnego zro­
zumienia i szczerej troski o 
utrwalenie pokoju. Takie ro­
kowania możliwe są tak 
długo, zanim Wehrmacht 
nie przyoblekł się jeszcze w 
materialne kształty.

M. BEREZOWSKI

P o ż e g n a n ie  
i  p o w i t a n ie  
p, N ix o n a

Wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych Richard M. 
Nixon udał jie  w podróż do 
państw A m eryk i Centralnej 
i wysp morza Karaibskiego. 
W czasie miesięcznej po­
dróży ma odwiedzić Kubę, 
Meksyk, Gwatemalę, Salva­
dor, Honduras, Nikaraguę, 
Costa R ikę i Porto Rico.

Eisenhower oświadczył, 
że „N ixon osiągnie takie 
same sukcesu, jakie  osiąg­
nął w  Azji , gdy rozbroił 
podejrzl iwe narody szvym 
uśmiechem, zbliżeniem się 
do szarego człowieka i 
gdzie przerwał inspirowany  
Przez komunistów (tak na­
zywa patriotów wałczących 
0 wyzwolenie społeczne — 
red.) antyamerykanizm".

I koń by się uśmiał, że 
u ś m i e c h  Nixona  
P r z e ł a m a ł  nienawiść 
narodów A z j i  do imperia­
listów o m ery kańs kich.

Rzecznik Białego Domu 
dodał do wypowiedzi E i­
senhowera, że podróż NiXo- 
na „zapewni i  umocni do- 
brc / stosunki pomiędzy 
USA i innym i narodami 
kontynentu“ .

tak ie  były przemówienia. 
A jak  było iv czasie podró­
ży naprawdę? Agencja Un i­
ted Press podaje:

Przed przybyciem Nixona 
do Hawany w dwóch ame­
rykańskich przedsiębior­
stwach — w biurze United 
Press i w  biurach Cuban 
Electric Co. — wybito szy­
by i  umieszczono napisy: 
„ N i e  c h c e m y  f a ­
s z y s t y  N i x o n  a".

( b )

Anton n iec ie rp liw i! się; przez ok­
na wagonu w idzia! w ielopiętrowe 
gmachy, drogi, kominy. A le wszyst­
ko to nie byio jeszcze Moskwą. K ie­
dy ostatecznie straci! orientację, 
pociąg zatrzyma! się nagie przed 
niepozorną stacją kolejową. „N ie 
ma głupich, nie wysiądę“  — pomy­
ślą! Anton, lecz wszyscy wokoło 
powstali z miejsc dźwigając w a lizk i, 
w o rk i i skrzynki.

— Na co czekacie? Moskwa! — po­
wiedzieli Antonow i.

Anton zeskoczy! ze stopni wagonu 
na mroźny peron. Stacja była oczy­
szczona ze śniegu. W pierwszej 
ch w ili zrobiło mu się n ieprzyjem ­
nie, ogarną! go chiód. Anton prze­
szedł obok spokojnego już parowo­
zu. Z wyrazem wdzięczności obej­
rzał się, obdarzając go pożegnalnym 
spojrzeniem. Maszyna sapała ze 
zmęczenia.

Na wsporniku przy drzw iach w i­
siała duża metalowa tablica.

—- Wyjście do miasta — przeczy­
ta! Anton i skierował się ku niemu.

Na placu przed dworcem panował 
typowy, stacyjny zgiełk i rwetes, ale 
nie zauważył nic charakterystyczne­
go dla stolicy. Zupełnie tak i sam 
plac móg! być w Saratowie: z m i­
lic jantem  rozgrzewającym zmarznię­
te nogi, z tram wajam i, które zgrzy­
tając przeraźliw ie na zakrętach, sy­
pały fio le tow ym i iskram i. T y lko  
tram waje m ia iy tu, zamiast rolek, 
kabląki.

Było zimno. Zadymka. Zm rok gę­
stnia ł szybko jak gips. Praczka w io­
zła znad rzeki bieliznę nakrochma­
loną mrozem. Ciągnęła sanki, bie­
lizna leżaia na sankach, łam liwa, 
przypudrowana ja k  faworki. Czer­
wone i zielone św iatła sygnałów 
św ietlnych przypom inały Antonowi 
św iatła statków. Zlodowaciałe p łat­
k i śniegu uderzały o blachę rynien. 
Zamieć z szelestem zdzierała ze 
ś#ian przemarznięte afisze. W idnia­
ły na nich słynne nazwiska Po­
przednio czytał o nich ty lko  w pra­
sie. a teraz oto znalazł się wśród 
nich, zupełnie blisko. Może właśnie 
tu -w  tym  domu mieszka znany ak­
tor film ow y, może w te j zamkniętej 
lim uzynie przejechał sławny dowód­
ca, a przechodzień z podniesionym

TłumacM,,* Ztjtfntunt Siobermkl

kołnierzem Jest znakom itym  pisa­
rzem.

Zatrzymała go olbrzym ia, jasno 
oświetlona wystawa. Za lustrzanym  
szkłem w isia ły plakaty, naiwne, w 
jaskrawych kolorach jak  w zacza­
rowanej lampie. Była to w itryn a  
„D e ru iu ftu “  i „D e ru tra " — okna 
wystawowe biura podróży. Za szkłem 
jaśnia ł ponętny i prom ienny św iat— 
marzenie włóczęgów i podróżników, 
wyrażone w  prym ityw nych kolorach 
reklamy. Okno w abiło do siebie 
wszystkim i pokusami świata. P laka­
ty m ów iły  o życiu na pokaz, bez 
trosk I kiopotów, o życiu bez trud ­
ności, spokojnym jak  poranne słoń­
ce na letnisku. P łynęły różnokolo­
rowe statki, luksusowe, transoceani­
czne, pośpieszne sta tk i pocztowe. Ich

Rys. J. Rerlti

strome, jak urwiska, burty Jarzyły 
się dokładnie uszeregowanymi kon­
stelacjami iiuminatorów. Z wyso­
kich kominów wzbijały się pogodnie 
kłęby dymu, wyżej powiewały ban­
dery obcych państw. Z fioletowej 
mgły wynurzały się, równiutkie jak 
świece, wspaniałe latarnie morskie. 
Białe mewy unosiły się nad grzywa­
mi fal. Nad palmami unosiły się 
błyszczące, lakierowane samoloty. 
Młodzi ludzie, w nienagannie wy­
prasowanych spodniach, spacerowa­
li po ióttym brzegu, a dziewczęta w 
białych kapeluszach, z lekkimi kwie­
cistymi parasolkami, stały przy 
lśniących, pięknych autach, życie ich 
wydawało się lekkie*wykwintne jak 
z bajki.

Anton diugo stał przy tej wysta­
wie. Nie wiedział, że przed taką wi­

tryną często zatrzymywał się rów­
nież Karasik.

— To najbardziej kusząca wysta­
wą w całym mieście — mówił o niej 
Jewgienij Kar. Anton chciał jak naj­
szybciej wejść w życie stolicy. Przyj­
rzał się sobie w lustrze umieszczo­
nym w murze sąsiedniego domu. 
Miał na sobie kożuszek ceglastego 
koloru, szare wełniane spodnie i du­
żą futrzaną czapę z uszami. W cią­
gu dwóch dni drogi twarz pokry­
ła się dużym zarostem. Nie, z ta­
kim wyglądem nie zdobędziesz Mo­
skwy! Nie bez pewnego strachu An­
ton wszedł do wielkiego hallu pro­
wadzącego do fryzjerni, a następnie 
wkroczył na salę.. Wszystko tu lśni­
ło. Lustra długo i z zaciekawieniem 
odbijały całą jego postać od stóp do 
głowy. Anton wkroczył potężny i 
wielopostaclowy...

— Prosimy bardzo do szatni!.,,
Zdjęto z niego kożuszek. Oddał też 

swój bagaż, spojrzał przy tym po­
dejrzliwie na portiera.

— Możecie być spokojni, jak w  
banku — powiedział szatniarz. — 
Garderoba! — zaśpiewa! nagle,

Anton przeszedł na środek sali.
— Kto następny? — zawoła! 

mistrz, jakby dowodzi! oddziałem 
karabinów maszynowych, i mach­
nąwszy serwetką, trzepnąl nią po 
skórzanej poduszce fotela. Anton 
wiadowal się na wielki, skompliko­
wany i błyszczący fotel, podobny do 
tych, które widywał przedtem tylko 
u dentystów. Jednak siedzieć w ta­
kim fotelu nigdy nie miał okazji.

— Słucham? — spytał mistrz, — 
Ogolić, ostrzyc?

— Wal, bracie tak w ogóle, za ca­
łą dychę — powiedział Anton kła­
dąc na marmur stołu banknot,

— Należność później uiszcza się w 
kasie — rzekł mistrz dostojnie — za­
leżnie od wykonanej czynności... — 
Do go-o-le-enla — krzykną! głośno 
mile brzmiącym barytonem, — Po 
sportowemu? — spytał po chwili 
mistrz podnosząc z tyłu włosy An­
tona.

•— A po piłkarsku można?

-t ., i ::jj (D. e. n.)
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T E A T R Y
dolski — „H orsztyński" — 

godz. 18.30. K am eralny  — 
-'Dom na T w a rd e j“ — godz. 
19. Ludow y — „ M ły n “ — godz, 
19. Narodow y — ,,Wesele F i ­
gara“ — go-dz 10. Państw. 
O peretka — „D am ek trzech  
dziewcząt“ — godz. 19. Pań­
stwowa Opera — „Romeo i  
J u lia “ — godz. 19. Syrena — 
„Żo łn ierz kró low ej M adaga­
skaru“ — godz. 19. Współcze- 
*ny — „Pensja pani L a tte r“
— godz. 19. N ow ej Warszawy
— „Stronica życia" — godz. 
19. Domu WoJskai* Polskiego — 
„Podróżni" (prem iera) — godz. 
19. Estrada — „O dzielnym  
Jeżoborze" — godz. lfl (wystę­
py teatru  „B ajka"). B aj — 
„.Sen w  Goldfadenl-e" — godz. 
19.15 (występy p. t . Żydow­
skiego). G u liw er — „Baśń o 
szklarzu. 1 cesarzu" — godŁ. 
10.

i

I t  E Z E E
m  J

1 j

Moskwa — „Pokolenie" — 
godz. 14. 16, 18, 20 Praha — 
„Pokolenie" — godz. 14, 18,
18. 20. Palladium  — „C yrkow ­
cy" — godz. 14, 18, 18, 20. 
A tlantic  — „Cena itrao h u "  
(ser. I  1 I I )  — godz. 11, 15.30,
19. Śląsk — „Skarby sułtana"
— godz, lfl, 18. 20. Polonia
— Program  składany —
godz. 12, „Młodzieńcze la ­
ta" — godz. 14, 16, 18, 20. 
l  M a j — „W ita j słoniu" — 
godz. 14, 18, 18, 20. W -Z  — 
„K aw iarn ia  p rzy  G łównej u li­
cy" — godz. 14, 16, 18, 20. 
Ochota — „W akacje  pana H u -  
lo t" — godz. 14, 16, 18, 20.
Stolica — „Poem at o m iło ­
ści" — godz. 14, 10, 18, 20. 
Syrena — „Tajem nicze od kry ­
cie" —- godz. 14, 18, „Proces 
przeciw m iastu" — godz. 18,
20. Tęcza — „Zdobycie góry"
— godz. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Lotnik  — „Niebezpieczna cie­
śnina" — godz. 17, 19. Olsztyn
— „W yjęc i spod prawa" —
godz. 17, 19. Radość — „Celu­
loza" — godz. 16.30, 19.

Zw iązkowe — „Cena strachu" 
(ser. I  1 I I )  •— godz. 13, 16, 
19.

11 LU TEG O  1955 R.
P IĄ T E K

Program  I  — na fa li 1322 m
Program  dnia 6.55, 15.25,

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M uzyka, 5.45 Poranne 
rozmaitości rolnicze. 6.15 G im ­
nastyka, 6.30 K alendarz ra ­
diowy. 6.40 D la  nauczycie!1, 
7.15 Śpiewa „Mazowsze". 7.5') 
B łękitna sztafeta, 8.05 M uzy­
ka, 9.00 Słuchowisko S. Gnoiń- 
sklego pt. „Pozew", 9.40 Dla 
przedszkoli. 10.03 M uzyka sym ­
foniczna, 10.30 Koncert so­
listów, 11.00 Słuchowisko M. 
W itwińskieJ pt. „Ancuipe- 
cio", 11.25 Przegląd pra­
sy stołecznej, 11.30 M u - 
zyka i aktualności, 12.10
M uzyka  rozryw kowa, 12.45 
A udycja dla wsi, 13.00 P rzer­
w a, 15.30 Dla dzieci. 16.05 Po­
gadanka lekarska. 10.15 MiW.y- 
ka. 16.30 Piosenki radzieckie.
17.00 Słuchacze piszą. 17.05
U tw ory  na gitarę, 17.20 And. 
dla/ kobiet. 17.30 Śpiewamy  
pieśni i piosenki, 18.20 „Na
m łodzieżowej antenie", 18.45
„A talea Princeps" — opow.
W. Garszyna. 19.00 Pieśni 
francuskie. 19.20 M uzyka roz­
ryw kow a, 20.30 „Srebrna szka­
tu łka"  słuchowisko wg.
sztuki G alsw orthyego, 22.00 
Radiowy kurs języka rosyj­
skiego — lekcja  31. 22.20 K on­
cert.

Program  I I  —* na fa li 387 m
Program  dnia . 5.28, 13.05,

Wiadomości 6.00, 7.00, 14.00.
18.15. 21.30, 23.55.

5.35 M uzyka, od 5.58 do 7.45 
Transm isja z pr. I ,  7.45 P rzer­
wa, 13.10 „P ro tekc ja" — opow. 
W ł. Perzyńskiego, 13 30 Dla 
kółek młodych historyków, 
14.10 „Z  p io s n k ą  jest nam  
wesoło", 14.30 M uzyka, 15.50 
A udycja aktualna, 16.00 Śpie­
wa Paul Ro-beson. 16.15 M u ­
zyka dla wszystkich, 17.00 Z 
życia Zw iązku Radzieckiego. 
17.30 „Na warszawskiej fa li" ,
18.00 Na sportowej fo ii. 1R.20 
M uzyka, 18.40 Koncert chóru 
PR, 19.00 M uzyka  i aktualno­
ści, 19.25 Pogadanka astrono­
miczna, 19.35 Kom pozytor T y ­
godnia — Jan Makla-kiewicz, 
20.20 Reportaż literacki, 20.40 
„Z m elodią i piosenką przez 
św iat", 21.50 K ronika sporto­
wa, 22.00 Koncert sym fonicz­
ny, 22.55 Felieton (w przer­
w ie koncertu), 23.05 Koncert 
d. e., 23.42 M iizyka taneczna.
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H a s l
sprawozdawcy 
te lefonują z:

CORTtN A D A M P E Z Z O  —
9 lu ty .  —  Po n ie z w y k le  u c ią ­
ż l iw e j p o d ró ż y  że S z w a jc a r ii,  
s k o c z k o w ie  p o is c y  z n a le ź li się 
n a re s z c ie  w C o r t in a  d A m pez- 
zo, k tó ra  ra  ro k  będ z ie  m ie j­
scem  V II Ig rz y s k  O lim p '|-  
s k ic h . W k ró tc e  po  sko c z k a c h  
p rz y b y ła  tu ta j  d ru q a  część 
n a rc ia r z y  p o ls k ic h , k tó r z y  b a ­
w i l i  o s ta tn io  na m is trz o s tw a c h  
NRD w O b e rh o f.

P o la cy  z a m ie s z k a li w  w y ­
g o d n ie  .u rz ą d z o n y m  h o te lu  
M ira m o r it i ,  o d le g ły m  o 2 km . 
o d  c e n tru m  C o r t in a . We w to ­
re k  w s z y s c y  nas i n a rc ia rz e  
o d p o c z y w a li,  a w  ś ro dę  p rz e ­
p ro w a d ź  l i  p ie rw s z e  ..g a lo p y "  
na tra s a c h  p rz y s z ły c h  b o jo w  
o lim p ijs k ic h ,  s z y k u ją c  się do 
m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów , 
k tó re  'd b ę d ą  s ię  w C o rt in a  w 
d n ia c h  11, 12 i 13 bm .

Z a w o d y  o d b ę d ą  się  z u d z ia ­
łe m  10 p a ń s tw . Na m ie js c u  są 
ju ż  n a rc ia rz e  ra d z .e c c y  z 
K U Z IN E M , TER E N TIE W E M  (b ie  
gacze ), SKWORCOW EM, SZE- 
N A JE W E M  (s k o c z k o w ie ), MA- 
S L E N N IK O W A . KOZYREW A 
(b ie g a c z k i)  na  cze le . Są ta k ­
że n a rc ia rz e  f iń s c y , a w ś ró d  
n ic h  z n a jd u je  się b iegacz rta- 
k u iin e n  o ra z  sko czek  Laakso- 
n en . n ie d a w n y  zw yc ięzca  
d w ó c h  k o n k u rs ó w  w S zw a jca ­
r i i  i b ie g a cze  szw edzcy  z 
JO ER N BERG IEM . LARSSONEM 
na cze le .

S p o d z ie w a n y  je s t p rz y ja z d  
n a jle p s z y c h  n a rc ia rz y  (z ja z ­
d o w có w . b ie q a c z y , sko czków ) 
N o rw e g ii,  A u s tr i i,  S z w a jc a r ii, 
N ie m ie c  zach . I F ra n c ji.

M. KOZDRUN

Z A K O P A N E . 9 lu ty . W  Za- 
icopubUc¿ii w sioaę punkluauue  
u goux. 17, ao Łtb . <my j ii ¿¿o 
za'>v\>oaiicz.tix i zawodników na 
•,ua.a oiue lodow ym  prze-
wc-arnczący ¿ a ^ a d u  Lriownego 
AZ^> K niC ieiew siłi wygłosił 
pi zem ów iem e i ogu>sił V. . \a r -  

Aitaaem.iCKie Mistrzo- 
siwa PoisAi ¿a otw arte. Przy  
dźw iękach hym nu S FM D  aa 
m aszt wciągnięto — flagi pań­
stwow ą i a Z S - u , a uczestnicy 
M istrzostw  ¿i ozy U uroczyste 
p Ł ¿yi zoczenie.

Jak w ym ka  ze zgłoszeń, A ka-
deuncżcie Maslrzo-o-iwa Po Lski 
są najw iększą im prezą narciar­
ską. ja k ie  w tym  sezonie ró­
zeg i ano w kra ju . Prócz 180 za 
wotiiiLków A ZS -u , na starcie 
nnsirzo-otw. siame ponad 100 
i epi Ci-cntantów innych zarze- 
szeń. T a x  więc zawady te bę­
dą faktyczn ie  ostatnim prze­
glądem  su przed narciarskim i 
m istrzostw am i Poisxi. Do za 
wodo w zgłoszonych zostało 12 
sztafet kooiecych 3 x 5  km , 26 
sztafet męskich 4 x 10 km, 28 
zawodniczek do biegu na to 
km . a 108 zawodników do bie_ 
gu na dystansie 15 km , z człon­
kam i kadry narodowej Gołę­
biem . M arm oiem  i Dąbrów - 
skun na czele.

Na.) jum ejsza obsada mis­
trzostw będzie w konkuren- 
cjacn zjazdowych, do których  
y.gtoszeni zostali wszyscy czo 
łow i zjazdowcy Poisxi łącznie 
z tym i, którzy w środę pow io- 
cili do Zakopanego z Cortina  
d'Ampezzo. Duże zaintereso­
w anie wzbudza pierwszy w 
tym  sezonie start zasłużonego 
Mcstrza Sportu Stefana D zie­
dzica. Do konkurencji zjazdo­
w ych zgłoszono 23 zawodniczki 
i 79 zawodników, w  konicur 
sie skoków startować będzie 
13 słoiczków z reprezentantam i 
Polski : Fortec kim , Wł. Ta jn e- 
rem , Furm anem  oraz członka­
mi kadry narodowej — Lat­
kow skim  i Rojem na czele.

Pierwsze konxurencje mis­
trzostw — biegi sztafetowe o 
raz slalom gigant kobiet i męż­
czyzn zostaną rozegrane w 
czw artek.

M A R IA N  M A TS E N A U E R

O B E R H O F. 9 lu ty. We 
w tóre x w ieczorem  w Domu 
P rzy jaźn i w Oberhotie odbyło 
■»•ę uroczyste otwarcie m iędzy­
narodowych, narciarskich m i­
strzostw pionierów NRD w  
zawodach obok młodzieży 
N"RD startu ją  także pionierzy 
polscy, czechosłowaccy i N ie­
miec zach.

Uroczystego otw arcia doko­
nał m in ister O ś w ia ty '— F ritz  
Lange. W im ieniu pionierów  
przem aw  aii przedstawiciele 
Polski — Leon Drochobycki, 
CSR — P rsb 1 oraz N RD  u- 
czennica W oitaia.

W środę młodzi sportowcy 
rozegrali pierwsze konkuren­
cje narciarskie . Przy doskona­
łych w arunkach śniegowych 
odbył się bieg dziewcząt na 
2 km . Duży sukces odniosła w 
te j ko n ku ren c ji zawodniczka  
Polski — K rys tyna  Szpak, za j­
m ując pierwsze miejsce z cza­
sem — 10:34,0« m in. Druga by­
ła  p ion ierka N R D  — Rosi An- 
n em ille r uzyskując czas 
11:22,00 m in.

W czw artek odbędzie się 
bieg chłopców na 4 km  oraz 
konkurencje  zjazdowe dziew

EG O N  U M K *

Gdy weszliśmy do pokoju 
tow. Chodorski. przewód niosą­
cy zarządu fabrycznego ZMP, 
przyw ita ! nas m iłym , serdecz­
nym uśmiechem. Nie trudno 
było nawiązać z nim  przy ja ­
cielską pogawędkę o praert or­
ganizacji zetempowskiej w Pa- 
f lwagu. o ludziach, którzy 
tam pracują... Po c h w ili roz­
mowa nasza potoczyła sie na 
temat rozwoju s p o rtu ' w za­
kładzie

Tow. Chodorski by ł tym  nie­
co zaskoczony. Nie pamiętał 
już kiedy i kto by) w zakła­
dzie i pyta! e-o o rozwói spor­
tu wśród załogi. Co innego, 
sprawy psodukcyjne. szkole­
niowe...

— Ot. w idzicie, tow a­
rzyszu. to jest naszą 
największą bolączką — 
powiedział po ch w ili na­
mysłu. Nieraz podejmo­
waliśm y różne uchw a ły
0 rozwoju sportu w na­
szej fabryce, ale jakoś 
n ik t z. nas nie po tra fił 
ich zrealizować. M ło ­
dzież. naszą chyba nie 
pociąga sport i dlatego 
nie zaim i.iiemy się t y ­
m i sprawami...

Do pozazdroszczenia

W jednei z p iękn ie j­
szych dzie ln ic W rocław ia 
mają swoją siedzibę pa- 
fawagowscy sportowca,
Duży stadion, p rzy tu lny
1 m iły  „domek k lu b o ­
w y“ . jak srę go popu - 
la rn ie  nazrw a , szeroko 
otw iera swoie pod'voie 
dla młodzieży, żądnej 
roz ryw k i sportowej. Sporo 
pracy , w ie le pieniędzy koszto­
w a ły tp inw estyc je  Opla - 
c iło  się jednak. Po po łu­
dn iu 1 wieczorem trenu ją  
p iłkarze, k tó rzy  już  myślą o 
wiosennych rozgrywkach póź­
n ie j ćwiczą bokserzy post k ie ­
runkiem  trenera Szczepana,
(patrz zdjęcie wyżei), gdy 
zaś ci ostatni zw a ln ia ją
salę przychodzą zapaśnicy.
Tak wiec, na pierwszy rzut 
oka można by z radością przy- 
klasnąć 1 w ykrzyknąć z za­
chw ytu — pafawagowcy lub ią  
sport, garną się do niego, tre­
nują...

W sekretariacie koła sporto­
wego w oszklonych gablotach 
1 na półkach błyszczą piękne 
puchary i nagrody, ściany zdo­
bią pam iątkowe proporczyki. 
W szystko to świadczy o dobrej 
niegdyś pracy 1 bogatej trady­
c ji koła sportowego, o sukce­
sach sportowych tam tejszych 
chłopców i dziew cząt

Młodzież niejednego z w ie l­
k ich zakładów produkcyjnych 
życzyłaby sobie mieć takie  isa- 
run k i do upraw ian ia  sportu, 
jak ie  mają pracujący w Pafa- 
wagu chłopcy i dziewczęta. 
Nie można też narzekać na 
brak funduszy. Cała załoga do­
browolnie opodatkowała się 
na cele koła sportowego. Da­
je t.o miesięcznie około IR tys. 
złotych, nie licząc specjalnych 
dotac.it z Rady G łów ne j ..Sta- 

: ii". Nadto fab ryka posiada 
i własną p ływ aln ię , stadion, sa- 
I lę gimnastyczną. Tymczasem 
| z ob iektów  pa faw agu korzy- 
! sta głównie młodzież spoza za­

kładu. Nie w idz im y w  tym  nic 
! złego, ale dlaczego olbrzym ia 
| większość młodzieży pracują* 
i ce.i w Pafawagu sportu nie 
| uprawia?

Niecpłcicalne...!?

Nie jest dla nikogo ta jem nl- 
I cą. że Pafawag jest na jw ięk ­

szym zakładem przemysłowym 
na Dolnym Śląsku i jednym  z 

| największych w kra ju . M ło- 
i dzież stanowi 30 proc. załogi.

Sport zaś upraw ia zaledwie 
1 3 proc. ogółu pracowników f i-
i zyc/nych I umysłowych. Daw­

no. dawno temu kiedy koło 
sportowe dobrze pracowało, l i ­
czyło ono 23 sekcje sportowe. 
Do dziś połowa z tych sekcji 
została z likw idow ana, bo... —• 
jak  stw ie rdz ił w iceprzewodni­
czący koła tow. Puciński — by­
ły to sekcje deficytowe 1 nie­
opłacalne!?!). K ró tko  mówiąc, 
dziś na palcach — jednej ręki 
można policzyć sekcje, które 
jako tako pracują I są op ła­
calne!!) Tak więc hasłem 
„opłacalności“ /  zastąpiono 
zdrowy rozsądek.

O ile część działaczy spor-

brak m łodych działaczy — o r­
ganizatorów sportu.

Wy, młodzi —  musicie 
mieć najpierw siwe 

włosy...
— Ł a tw ie j jest nam w ycho­

wać k ilk u  zawodników, aniżeli 
Jednego działacza sportowego 
—tw ie rdz i tow. Puciński z rady 
koła sportowego. A le  rów no­
cześnie dziaiacze sportowi nie 
prze jaw ia ją ' na jm niejszej tro ­
ski o wychow yw anie młodego 
aktyw u sportowego. Jeśli już 
nawet któryś z zetempow - 
ców. jak  np. tow. tow. Dzie- 
w iecki czy Zemanek ’ odważyli

inniTavrrm

towych czyni dużo w ys iłków , 
aby móc poszczycić się dob ry ­
m i w yn ika m i sportow ym i, o 
ty le  n ik t nie troszczy się o to. 
aby naprawdę umasowić sport 
w  fabryce, aby sport pomagał 
wychow yw ać młodzież.

Towarzysze z rady koła 
sportowego uważają, że do 
nich należą wyłącznie sprawy 
czołówki sportowej, zaś spor­
tem m asowym  niech za jm ują 
sie zarządy zetempowskie, 
Tych zaś z kniei sport „an i 
ziębi, ani nie grzeje". I jedni 
i drudzy „n ie  przeszkadzają 
sobie w pracy“ . Rada koła 
-aortowego chndzi więc w ła ­
snym i, nie zawsze w łaściw y­
mi ścieżkami, a zarząd fa­
bryczny ZM P m ilczy. W rezu l­
tacie c ierpi na tym  załoga — 
sport mało kto  upraw ia.

Koło soortowe liczy około 
500 członków, należy jednak 
do niego n iew ie lu  pracow ni­
ków samego Pafawagu. Jest 
to  w ym ownym  dowodem ode­
rw ania sie aktvw u zetem new­
skiego i sportowego od mas 
młodzieży Świadczy to  także, 
że organizacja ZM P nie do­
strzega swego ped stawowego 
zadania politycznego w spor­
cie — krzew ienia go wśród 
m łodzieży To w łaśnie było 
również przvozyną niepowo­
dzenia spartakiady zaktado- 
w e1 w ie lu  zobowiązań sporto­
wych Towarzysze z zarządów 
w ydzia łow ych 1 zarządu fa­
brycznego ZM P rzuc ili kiedyś 
m łodzieży piękne wpzwanie — 
„K ażdy zelempowiec zdobyw­
cą odznaki SPO" — lecz sami 
nie zdobyli ani jednej odznaki, 
ba, nawet nie stara li się za­
chęcić innych zetempowców 
do Jej zdobywania. Któż, Jak 
nie ak tyw  ZM P pow inien w ła ­
snym przykładem  zachęcić 
młodzież do upraw ian ia spor­
tu. Jedną więc z głównych 
przyczyn słabego rozwoju 
sporlu wśród młodzieży Pafa- 
wagu — jest n ieupraw ianie 
sportu przez zetempowców,

tä s Z u ft

frię na prace w  kole sporto­
wym. to z miejsca spotkali się 
z n ieprzychylnym  stosunkiem 
starszych działaczy. Tow. Ze­
manek jest łub ianym  przez 
młodzież aktyw is tą  zetempcw- 
skim. organizatorem dwóch 
sportowych brygad p rodukcyj­
nych. dobrym  sportowcem. Był 
on delegowany przez ZM P do 
pracy w radzie koła sportowe­
go. Z zapałem podjął się tych 
obowiązków. Pewnego razu na 
zebraniu rady koła sportowego 
poddał ostrej kry tyce gospo­
darkę finansową koła. „On jest 
p ijany i te j k ry ty k i nie w a r­
to brać na serio“ — tak oto 
krzywdząco oceniła rada koła 
sportowego słuszne wystąp ie­
nie tow. M. Zemanka. Ale gdy 
na Jednym z zebrań k ie row n ik  
sekcji boksu tow. Szyling by ł 
rzeczywiście p ijany  — nie zro­
biło to w tedy na n ik im  żadne­
go wrażenia.

— W y m łodzi będziecie do­
piero m ie li prawo głosu 1 
współdecydowania o życiu ko­
ła sportowego, ja k  wam w ju ­
sy posiw ie ją lub wypadną — 
m ów ią starsi członkowie rady 
koła m łodym  aktyw istom . Jak­
że można ta k im i metodami 
wychować m łodych działaczy 
sportowych! Dla m łodych ak­
tyw istów , którzy przychodzą 
pomóc w pracy, trzeba 
przecież okazać w iele zro­
zumienia i dobrego serca, 
trzeba im  wierzyć, uczyć Ich 
ta jn ikó w  wiedzy sportowej. 
Skąd mają oni czerpać w ie­
dzę, ja k  nie od doświadczo­

nych znających się na 
sporcie ludzi?

Można by dużo jesz - 
Cze pisać o obum iera­
n iu  sportu w Pafawagu, 
o niewykorzystanych mo 
żliwościach upraw ian ia 
go w osiedlach pafawa- 
gowskich — w Nowym 
Dworze. M ałym  1 Du - 
żym Muchoborze, w ho­
telach robotniczych itd. 
Czas Jednak wyciągnąć 
w n io sk i:

W ydalę się, że w arto  
:i  aby G K K F , CR 7.7. I

ZG ZM P zorganizowa­
ły  specjalne posiedzenie 
wyjazdowe Prezydium 
G K K F  w Pafawagu i 
po rozpatrzeniu się w
sytuac ji udz ie liły  p o ­
trzebnej pomocy. Pamię­
tam y. że takie prozy - 
d iiim  w  Zakładach im. 

ssą S talina w Poznaniu speł­
n iło  swoje zadanie. 

Sport w ZISPO, dawnitej za­
niedbany, nabra ł dziś rum ień­
ców życia.

Nasuwa się jeszcze jeden — 
ogólniejszy wniosek — ***** 
już najwyższy, by centralne 
władze sportowe zdecydowały
słę na przedyskutowanie wie­
lu błędów Istniejących w pra­
cy kół sportowych 1 podjęły 
konkretne kroki w kierunku 
Ich usunięcia, a przede wszyst­
kim zdecydowały s ię  na 
„wypracowanie wyraźnie n* 
kreślonej. zwartej Uoncep-

|a’k m ów ił na t l  Zjeździe 
ZMP tow Roczek. P rzewodni­
czący G K K F . j .  D E M P N IA K
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W Wnmzmri« powstaje w ie lk i  Stadion Festiwalowy. Na nłm  
odbędę się m. in. masowe pokazy gimnastyrzne. Na rysunku  

widz im y fragm ent głównego wejścia na stadion.
Foto: Dąbrow iecki (CAF)

Festiwalowy pokaz 
gimnastyki masowej

Od otwarcia I i  Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych 
Młodzieży dzieł! nas jeszcze dłu­
gi okres czasu. Mimo to przy­
gotowania już trwają.

Jednym z atrakcyjnych punk­
tów programu Igrzysk będą 
masowe pokazy gimnastyczne. 
Już od stycznia trw ają prace 
przygotowawcze do pokazów. 
Opracowano szczegółowy harmo­
nogram pracy na poszczegól­
ne miesiące, jak również ustalo­
no wytyczne do scenariusza po­
kazów.

Pokaz będzie obrazował po­
ziom tężyzny fizycznej jaki 
osiągnęła młodzież polska w 
minionym dziesięcioleciu, jej 
radość życia, entuzjazm w pra­
cy 1 umiłowanie Ojczyzny. Po­
kaz będzie Ilustrował również, 
silną więź łączącą młodzież pol­
ską z młodzieżą całego świata, 
je j ogromną siłę w walce o zbu­
dowanie szczęśliwiej przyszłości.

( irkaw i jesteście na pewno

w jaki sposób zostanie to przed­
stawione. Otóż będą to ćwicze­
nia gimnastyki sportowej, arty­
stycznej, akrobatycznej, barwna 
korowody, tańce ludowe i na­
rodowe, efektowne elementy 
ćwiczeń. Wszystko to, uwzględ­
niając piękne stroje i dekoracje 
oraz odpowiednie tlo muzyczne, 
powinno stworzyć piękne wido­
wisko. W pokazie weźmie udział 
około 2 tysiące chłopców i 
dziewcząt; w  tym 700-osobowa 
grupa czołowych gimnastyków 
studentów wyższych uczelni 
WE, 400-osobnwy zespół najlep­
szych gimnastyków klasy I  I 
I I  zrzeszeń związkowych oraz 
SOO-osobowa grupa młodzieży 
ludowych zespołów sportowych, 
która wykona tańce ludowe.

Obecnie, zespól najlepszych

specjalistów różnych rodzajów 
gimnastyki, muzycy, plastycy * 
reżyserzy, wśród których znaj­
dują się m. in, Fazanówicz, Ita- 
dojewśki, Iiwaśnicowa, Ołów, 
Karolldewiez, Rudzki — opra­
cował,je ćwiczenia gimnastyczne« 
tańce, korowody; stroje, ele­
menty dekoracyjne oraz mu- 

| zykę.
Po tej pracy Już w marcu W 

mniejszych grupach rozpoczną 
: się systematyczne przygotowa­

nia uczestników.
A. M A ZU R

Z A P A N T E  N R  I  

H. M ansfie ld
( I—U  nagr. „Esrpress w iec zo rn y *  

1954 r.t

zie
najszybszym 

łyżwiarzem świata?

CO TO JEST SLALOM?

Łyżw iarze 24 k ra jów  zapro­
szeni zostali do M oskwy na m i­
strzostwa św iata w  jeździe szyb­
k ie j na lodzie mężczyzn. 49 m i­
strzostwa św iata w h is to rii łyż­
w ia rs tw a szybkiego zapowiada­
ją  się n iezw ykle a trakcy jn ie  ze 
względu na w yrów nany układ 
sił czołówki św iatowej.

Rok 1955 rozpoczął się nie­
zw ykle  znam iennie dla łyżw ia r­
stwa szybkiego. Już w styczniu 
lyżw ia rk i i łyżw iarze radzieccy 
przypuścili generalny szturm  na 
rekordy światowe. Na lodowisku 
w A łm a-Ą ta  w Kazachskie; Re­
publice Radzieckiej padło k ilka  
rekordów św iatowych i k ilk a ­
dziesiąt rekordów krajowych. W 
obecnej c h w ili ly żw ia rk i ra- 
dzie.ckie mają w swym posiada­
niu rekordy świata na wszyst­
kich dystansach (ostatni „n ie ra - 
dziecki" rekord świata na 500 m 
Norweżki Schou- Nielsen popra­
w iła  Tamara Ryłowa uzyskując 
wspaniały czas 45,6).

W dniach 12 i 13 lutego na j­
lepsze lyżw ia rk i św iata walczyć 
będą o ty tu ł m istrzow ski w F in ­
landii. Zdecydowanymi fawo­
ry tkam i są lyżw ia rk i radzieckie.

W konkurencji mężczyzn łyż ­
w ia rz - radzieccy pobili wszyst­
kie rekordy światowe * w yjąt­
kiem biegu na 10.00« m. Praw ­
dziwą „fab ryką  rekordów“ sta­
ło się wysokogórskie lodowisko 
A im a-A ta , gdzie 34 razy popra­
wiono rekordy świata. Warto 
przypomnieć, że łyżwiarze pol­
scy, którzy tam startowali, już 
po krótkim treningu pobili 13 
rekordów Polski.

Ale wróćmy do 49 m istrzostw  
! łyżw ia rsk ich  świata, które roz- 
i poczną się 19 bm. w Moskwie.

Szwajcar M a rtin  Julen jest jednym z najlepszych s la lom ł- 
stów świata. W idzimy go właśnie w  chw il i ,  gdy m ija  jedną 

z bramek  slalom otci/cłi.
Foto: CAF

W n a d « * ła n « } do  nas k o re s ­
p o n d e n c ji k o l. A n d rz e j W ilc z e k  
z« Szczecina  p isze  m . in .: „W  
o s ta tn im  czasie  na łam a ch  n a ­
szych  gaze t, a ta k ie  w „S z ta n d a ­
rze  M ło d y c h “  d użo  p isze  się o 
n a rc ia rs tw ie , n a jc z ę ś c ie j zaś 
zam ieszczane  są s p ra w o z d a ­
n ia  z m ię d z y n a ro d o w y c h  im ­
p re z , w k tó ry c h  s ta r tu ją  
także  P o lacy . O s ta tn io  np. we 
F ra n c ji S z w a jc a r ii,  W łoszech , 
NRD. Są to  rz e czy  c ieka w e , a le 
d l*  m n ie  n ie z u p e łn ie  z ro z u m ia ­
łe, g d yż  n p . n ie  w ie m  co to  Jest 
s la lo m , s la lo m -g ig a n t, czy  też 
tzw . k o m b in a c ja  a lp e js k a  lu b  k la ­
syczna. Nie w ie m  też Jakie ró ż ­
n ice  zachodzą  m ię d z y  ty m i k o n ­
k u re n c ja m i.  P ro s iłb y m  w ięc  o 
k ró tk ie  in fo rm a c je  na ten  te m a t" .

K o lego  W ilc z e k , z p rz y je m n o ś - 
cl.ą s p e łn ia m y  W aszą p ro śb ę , ma 
jąc n a d z ie ję , te  i in n i na tym  
s k o rz y s ta ją .

Ko n k u r e n c j e  z ja zd o w e , na 
k tó re  s k ła d a  się b ieq  z ja z d o ­

w y (ina cze j z ja z d ), s la lo m  i s la ­
lo m -g ig a n t noszą ogó ln e  m ian o  
k o n k u re n c ji  a lp e js k ic h . W sk ła d  
n a to m ia s t k o n k u re n c ji  k la s y c z ­
n ych  czy  też in a cze j n o rw e s k ic h , 
w chodzą  w s z y s tk ie  b ie g i p ła sk ie  
(np, na d ys ta n s ie  10 km , 15 km , 
30 km ) o raz  s k o k i n a rc ia rs k ie .

Jeśli idz ie  o k o n k u re n c je  z ja z ­
dow e c z y li a lp e js k i«  to  m ięd zy  
b ie g iem  z ja z d o w y m  a s la lom em

g ig a n te m  Jest ta  ró ż n ic a , że t r a ­
sa s la lo m u -g ig a n ta  Jest k ró ts z a  
I o b f itu je  ona  co n a jm n ie j w  30 
tzw . b ra m e k . Na tra s ie  b ie g u  
z ja z d o w e g o  n ie  m a o d c in k ó w  
p ła s k ic h . O znacza Się Ją c z e rw o ­
n y m i i ż ó łty m i c h o rą g ie w k a m i, 
k tó re  w s k a z u ją  k ie ru n e k  Jazdy i

są one za raze m  b ra m k a m i k o n ­
t ro ln y m ! o ra z  o s trz e g a ją  p rz e d  
n ie b e z p ie c z n y m i m ie js c a m i na 
tra.sie.

Co to  Jest s la lom ? W y ra z  ten  
p och o d zen ia  n o rw e s k ie g o  o zna ­
cza Jazdę na n a rta c h  z p rz e s z k o ­
d am i. T u ta | ro z ró ż n ia m y  dw a  ro ­
dza je  s la lo m u , s la lo m  s p e c ja ln y  
I w s p o m n ia n y  Już w y ż e j s la lom - 
g ig a n t (g ig a n t c z y li — duży , 
d łu g i) .  S la lom  s p e c ja ln y  Jest k o n ­

k u re n c ją  z ja z d o w ą , w  czasie  k tó ­
re j z a w o d n ik  m u s i p rz e je c h a ć  
d w u k ro tn ie  tę sam ą, a lb o  częś­
c ie j d w ie  ró ż n e  tra s y . Na tra s ie  
s la lo m u  sp e c ja ln e g o , zn a czn ie  
k ró ts z e j od tra s y  s la lo m u -g ig a n ­
ta , u s ta w ia  się co n a jm n ie j 30 
b ra m e k  — ty c z e k  z c h o rą g ie w ­
k a m i. Za d a n ie m  z a w o d n ik a  Jest 
p rz e je c h a n ie  tra s y  m ię d z y  ty m i 
b ra m k a m i. Z a ró w n o  p rz y  s la lo ­
m ie  s p e c ja ln y m  Jak 1 g ig a n c ie  
śn ieg  na tra s ie  w in ie n  b yć  d o ­
s k o n a le  u b ity .

Na tz w . k o m b in a c ję  a lp e js k ą  
(k o n k u re n c je  z jazd o w e) s k ła d a  
się b ie g  z ja z d o w y  i s la lo m  spe- 1 
c ja ln y . W y n ik i z ja z d u  i s la lo m u  
s u m u je  s ię . a ogó ln a  sum a p u n k ­
tów , o b lic z o n y c h  p rz y  pom ocy  
o d p o w ie d n ic h  ta be l, d e c y d u je  o 
k o le jn o ś c i m ie js c  z a w o d n ik ó w  w  
^ k o m b in a c ji  a lp e js k ie j" .

O s ta tn io  je d n a k  o rg a n iz u je  t lę  
często tzw . „ t r ó jb ó j  a lp e js k i" ,  a 
s k ła d a  się nań — b ie q  z ja z d o ­
w y , s la lo m  s p e c ja ln y  ]  s la lo m  
g ig a n t. O k o le jn o ś c i m ie js c  z a ­
w o d n ik ó w  w t ró jb o ju  (Inacze j 
t r ó jk o m b in a c j i )  d e c y d u je  sum a 
p u n k tó w  u z y s k a n y c h  w  ty c h  
trz e c h  k o n k u re n c ja c h . P u n k ty  
o b lic z a  »łę ta kże  p rz y  p om o cy  
tabe l.

Na podstaw ie b ro s zu ry  pt.
! O rgan izac ja  1 sędziow anie

konkurencji narciarskich".
\ oprać. ZD.

Obrońca ty tu łu  mistrza św ia­
ta — Sziłkow (ZSRR) (z lewe)) 
ł mistrz Europy  — Ericsson 

(Szwecja).

Kto zwycięży? Czy są zdecydo­
wani faw or}7 ci?

Na to pytanie w y ją tkow o  tru d ­
no jest w  tym  roku odpowie* | 
dzieć. Obrońca ty tu łu  m istrza i 
św iata zawodnik radziecki Szli- | 
kow, k tó ry  tr iu m fo w a ł w ro k u ; 
ubiegłym  na m istrzostwach w ! 
Sapporo (Japonia), jest obecnie j 
w słabszej form ie. A in n i zawód- ¡ 
nicy radzieccy? S lerg łe jew  i G ri-  | 
»zIn pobiła w  tym  roku rekordy i 
świata, a Gonczarenko i S a k u -, 
nienko od początku sezonu u- ¡ 
trzym yw a li bardzo rów ną fo r­
mę. Każdy z tych zawodników 
ma szanse na zdobycie ty tu łu  
m istrzowskiego.

A le nie ty lk o  reprezentanci 
K ra ju  Rad pretendują do n a j­
bardziej zaszczytnego ty tu łu . 
Rewelacją zakończonych w  u- 
biegłą niedzielę łyżw ia rsk ich  
m istrzostw  Europy w  Falún 
był Szwed Ericsson. Zdobył on 
nie ty lko  pierwsze miejsce w 
w ieloboju, ale pokonał również 
łyżw ia rzy radzieckich Goneza- 
renkę i Sakunienkę. Ta tró jka  
była bezspornie najlepsza na 
lodowisku w Falún.

Ericsson w ygra ł biegi na fi i 
10 km a G riszin na 500 i 1.500 m. 
Z innych zawodników zagra­
nicznych poważną rolę odegrać 
mogą w  Moskw ie Holender 
Broekman, Norweg El venes i 
Szwed Dahlberg.

Łyżw iarze k ra jów  pozaeuro - 
pejskich — USA, Japonii 1 A u ­
s tra lii, k tórzy zgłosili się do 
m istrzostw  świata, są znacznie 
słabsi od czołówki radziecko - 
skandynawskiej, ale w sporcie 
niespodzianki są m ożliwe. Po­
czekajm y więc na m eldunek ze 
stadionu Dynamo w dniu 20 lu ­
tego. (s)

M a t w i  posunięciach.
Prz>T>ominamy o dw utyg o d n io ­

w ym  te rm in ie  nadsyłania rozw ląr 
zańl

P A R T IA  n r  1 
O b r o n a  S y c y l i j s k ą  

grana w  pó łfinale  X X I I  Ch amplo* 
natu Z S R R  w G orkim  1,054 r . 

Białe: Czarne:
H e lle r Poługajewskl

1. e4, C3. t. 8f3, (1«. 3, d4, c:cU« 
4. S:cU, SfR, s. Sc,7. afi (tzw . „w a­
rian t N a jd o rfn " , jeden z najpo­
pularn iejszych obecnie systemów w  
P artii S y c y lijsk ie j). R. Ge2, e5. 7* 
Sb3, Ge7. 8. 0—0. 0—o. 9. Ge3.
10. a4, bfi! 11. f3, Gb7, 12. Hd2, Hc7. 
13. W f—d l, W f—d8. 14. H e l, Cl5.» 
(nowy plan, zastosowany przez czar­
ne w  9. i 10 posunięciu, pozwolił 
im  zakończyć rozw ój, obecnie jed ­
nak, wobec słabości punktów  da 
i dfi, zagrożone m anew rem  Hf2 wraz  
z Wd2 i W a - d l  — decydują się one 
na śm iałą o fiarę  piona, prow adzą­
cą do bardzo ostrych i obosiecznych 
pow ikłań). 15. e:d3, G b t. IR. Hf*» 
G:c3. 17. f!6! Hc6. 18. b:c3, Sd5! (nie 
18... H:c3? wobec 19. G:b6). 19. c4» 
Sc3. 20. a5! (b iałe  słusznie oddają  
jakość, uzyskując w zam ian dwa sil­
ne, złączone wolne piony). S:dl» 
21. W : d i, bs. 22. c5, Sf8. 23. Gd 3, 
Hd7. 24. Ge4. W i—c8, 25. Hg">?
(s iln iejszy w yda je  się m anew r 
Sb3—c l—d3—b4, po czym  czarnym  
byłoby trudno skutecznie zabloko­
wać białe piony. A le obie strony  
m ia ły  tu Już bardzo m ało czasu d® 
nam vsłu G;c4. 26. f:e4, fG. 27. IIf3 . sefi* 
28. He2, We8t 29. IId3, Sd8! 39. Sol 
(za późno’.. ) Sc6. 31. Sa2, We—dS* 
32, Sc3, Sd4! 33. Sd5, W :05! 34. c3» 
W :d5! (oddając .z  powrotem  jaknśo 
z likw id o w a ły  czarne, najw iększa  
grożące im  niebezpieczeństwo). 
35. e:d5, SfS. 3«. Gb6, W et. 37. HH3» 
Wc4. 38. Gc7, Wh4, 39. Hf3, S:d6. 
40. G:d6, 41. Hf2 i zgodzono
się na rem is, gdyż po m o ż liw y #  
dalszym ciągu 41... Wc4. 42. Hb6t 
HC5-M 43. H :c5, W:c5. 44. dfi. Wc3- 
45. d7, Wd8. 46. W.d5, K /7. 47. W:a6, 
W:d7. 43. W  bfi. Wd2! (48... Wd5. 49. afi) 
49. W:b5, • Wa2,- powstałaby równ® 
m a te r ia ln i,  a le  bardzo niebezpiecz­
na dla obu stron końców ka, w któ­
rej w szelkie próby gry  na w ygraną  
b y ły b y  połączone ze zbyt w ie lk im  
ryzyk iem . Bardzo za jm ująca par­
tia, nadzw yczaj trudna do analizy.

N A O K O Ł O  Ś W I A T A
41 P A R Y Ż . W zw iązku z za­

tw ierdzen iem  w yn iku  F ü ttere - 
ra w biegu na 100 m — 19,2 
(jest to w y n ik  rów ny re k o r­
dow i św iata), powstało p y ta ­
nie Ilu  może być naraz rek o r­
dzistów na jedn ym  dystansie? 
Prasa sportowa na zachodzie 
domaga się w prow adzenia  w 
biegach lekkoatle tycznych  m ie ­
rzenia czasu do 1 100 sekundy. 
U w aża się bow iem , że rekord , 
k tó ry  posiada jednocześnie  
w ielu  ludzi trac i na wartości.

%  B R U K S E L A . B elg ijsk i 
Zw iązek  P ływ ack i usta lił Już 
w porozum ieniu z W ęgram i 
datę spotkania pływ ackiego  
kobiet i w piłce wodnej B e l­
gia — W ęgry. Mecz m a się 
odbyć w B rukse li lub A n tw e r­
pii 15 sierpnia br.

41 B U D A P E S Z T . JClerow nik  
p iłk a rzy  węgierskicłrSebes zło­
żył oświadczenie na tem at m ię . 
dzynarodowych spotkań repre­
zentacji W ęgier. Pow iedział on: 
„sukcesy w ęgierskie j p iłk i noż­
nej osiągnięte w 1954 r. b y ły  
najw iększe w ciągu ostatnich  
50 lat. Z 14 rozegranych spot-

kań nasi p iłkarze  w yg ra li 12, 
jedno zrem isow ali i ty lk o  raz 
przegrali.

W  1955 r. nasza drużyna ro ­
zegra 12 m eczów, k tóre  stano­
wić będą fragm ent przygoto­
w ań do O lim piady".

dft P A R Y Ż . T ra d y c y jn y  bieg 
na prze.a j o nagrodę dzienni­
ka  ,.1‘H um an ite"  odbędzie się 
27 m arca w P aryżu . O czeki­
wany jest m .in , s tart zawod­
ników' ZSR R , W ęgier, Polski i 
Czechosłowacji, a także z A nglii 
1 innych państw zachodnich.

Ś& M O S K W A . W  pobliżu  
U łjanow ska rozpoczęły się nar­
ciarskie m istrzostw a w iejskich  
sportowców federac ji rosyj­
skiej. Na m istrzostwach tych  
startu je  ok. 60fl najlepszych z*"  
w odników  1 zawodniczek.

41?# M A N IL A . Na kongresie  
lekkoatle tycznym  państw a z ja ­
tyck ich  powzięto p ro jek t zor­
ganizowani a meczu lekkoatle ­
tycznego A zja  — Europa. O ile 
federacje k ra jó w  europejskich  
w yrażą na to zgodę, mecz ten 
odbyłby się w listopadzie br. 
w Tokio.


